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Rsiattor odpowiedzialny:

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznycli.
kedakcya: 

pizy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Niedziela, z listopada ISSO.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 8G, II Ahth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeni1 ni 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fu. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Raj ch mann i Frendl

6' listopada.
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W sprawie ustanowienialSí 
łych po zamordowanych posłach w Dubnk? °£ 
oblężema w FU.popolu. - Komentarze dzienników

Uboui«, wu„."5
publicznych we Francyi,)

Jenerał Kaulbars bierze w tej chwili 
broniącą swej niepodległości Bułgaryą w 
ogień krzyżowy i napiera na nią ze wszy­
stkich stron. Paszcze dział stojących 
w porcie warnenskim okrętów rosyjskich 
i grożące miastu zbombardowanie maja 
złamać opór patryotów bułgarskich, usta­
wicznie zawięzywane spiski wywołać 
zamieszanie i anarchią w kraju a za­
biegi i intrygi przyjaznego Rosyi stron 
płetwa bułgarskiego obalić legalną re- 
jencyą bułgarską. Najwybitniejsi przed­
stawiciele tejże rejencyi Stambułów i 
Mutkurow bronią się mężnie, mądrze i 
dyplomatycznie a popiera ich dzielnie 
sejm bułgarski. Na wczorajszym posie­
dzeniu wydało sobranje bardzo ostry wy­
rok potępiający intelektualnych sprawców 
mordów w Dubnicy i zobowiązało rząd 
ażeby wyznaczył pensyą dla pozostałych 
osob po zamordowanych ofiarach. Pa­
triotyczna ta uchwała sejmu bułgar­
skiego skierowaną jest wprost przeciw 
urzędowym ajentom rosyjskim, gdyż oni 
to są sprawcami tych mordów, które Sto- 
janow w tak jaskrawem przedstawi! świe- 

le w obec Europy. Rejenci i prawowici 
przedstawiciele narodu bułgarskiego, do- 
pełniwszy tego koniecznego obowiązku, 
nie ustają w pracy podejmowanój około prze­
jednania tej drobnej cząstki stronnictwa, 
które w poddaniu się Rosyi dopatruje 
się zbawienia kraju. Ale przywódzca tój 
party], znany Cankow, stawia takie wa­
runki, że ich rejencya i sobranje żadną 
miarą przyjąć nie mogą, nie chcąc burzyć 
t^go, co dotąd z takim mozołem zbudo 
wane zostało. Cankow żąda, ażeby 
miejsce rejencyi zajął Kaulbars jako ko­
misarz _ rosyjski, domaga się dalej roz­
wiązania sejmu i ustanowienia mini­
sterstwa, któreby Rosya potwierdzić mogła. 
Przyjęcie tych warunków byłoby dobro- 
woluem samobójstwem, dokonanem na nie­
podległej Bułgaryi. Legalny więc rząd 
bułgarski odrzuca te hauiebue warunki 
Gankowa, i słusznie twierdzi, że każda 
władza, któraby w przyszłości objęła 
kierunek spraw publicznych, składać się. 
musi z rejencyi i ministerstwa. Osta­
teczna decyzya w tej sprawie przysłu­
guje — jak dalej dowodzi rząd buł­
garski — sobranju, które jedno jest 
tylko w mocy zawyrokować o ustanowie­
niu najwyższej władzy i wyborze osób, 
które mają ją dzierżyć; skoro taki 
rząd zostanie obrany, wtedy też jedynie 
odroczyć się może sejm, ażeby się nastę­
pnie zebrać i wybrać księcia. — Tak 
tedy omylił się jenerał Kaulbars, jeżeli 
sądził, że za pomocą służalczego stronni­
ctwa wywoła ścysyą w łonie sejmu.
I ten nowy rosyjski atak na samodziel­
ność Bułgaryi został nie tylko odparty, 
ale sobranje uchwalając pensyą dla ro­
dzin po zamordowanych ofiarach dubni- 
ckich, pokazuje ponownie Rosyi, że oblę­
żona twierdza bułgarska nie myśli wcale 
kapitulować. Po za murami tśj twierdzy 
grasuje dalej p. Kaulbars i zwolennicy 
rządu bułgarskiego stawiają mu czoło i 
krzyżują jego plany. W mieście Karlo­
wie we wschodniej Rumelii, jak się do­
wiedział prefekt Filipopola, poczęli ajenci 
rosyjscy buntować ludność, rząd bułgar­
ski zarządził zatem na usilne żądanie 
prefekta w całym filipopolskim okręgu 
stan oblężenia.

Rejencyi bułgarskiej przybył, jakeśmy 
wczoraj pisali, niespodziewany sukurs. 
Ouegdajsze mowy marszałków delegacyi 
austryackiej i węgierskiej, jeżeli są wy­
pływem zapatrywań sfer rządowych, mogą 
dodać otuchy obrońcom niepodległości 
bułgarskiej. I o to właśnie toczy się 
dyskusya publiczna, czy dr. Smolka i mi­
nister Tisza wypowiedzieli własne tylko 
zapatrywania, czy tóż mówili wedle wska­
zówek z góry. Inspirowaue dzienniki 
wiedeńskie usiłują złagodzić wojenny ton 
mowy obu marszałków. Stara „Presse“ 
Pisze, że wystąpienie dr. Smolki uważać 
należy za przestrogę wypowiedzianą w 
interesie pokoju, mówca nie miał wcale 
na myśli bliskiój akcyi, nie mógł jój 
Polecać Austro-Węgrom, i cliciał jedynie 
zwrócić uwagę na trudności, jakie czekają 
Uelegacye w obecnej chwili — enuncyacyaje-

w wedle cPressy“ jedynie dyrekty­
wą dla delegacyi. Wedle „N. W. TagbL“ 
chciat marszałek delegacyi austryackiej 
w swym patrotyzmie poprzeć żądanie mi-

dzieiżyTwzif0 t^^rnbTt P’ I We wszystkich oddziałach klasy III
Ministrem tym iest l\HnlndUb 1CZnycłL ł’oro?um]M się z mężami zaufania, którzy
dle serca ni^-wóA,^ S W We' przyJm,'^c dla wyborców swego oddziału 
«le serca pizywodzc^ radykałów, pana dokładnie zaadresowane listy z karte- 
Clemenceau Nowy minister był od roku czkam! i instrukcyą, zobow ązali sie nie 
1856 adwokatem w Lyonie. a cd ani, kitn i?,Ta..„„ .

namaszczenia, a nawet zaprowadzenia 
„bałwochwalczej ofiary“ katolickiej !

Inne stowarzyszenia znane są tylko 
pod symboliczną nazwą S. S. J. — S. 

m w Lyonie "z nd I 7n”*D '-‘Juuni^a‘1 s‘<5 uie i T. C. — J. S. S. A. — konspirują tajnie,

K"ht«7Łi'z“’ćitde" tess; ro xor7b«;4a’ia"la Si? '»»»•

nistyczuych mbisti-ównie Ipotklle^Tni sv IH^n 7 WSZyStk;ch oddzialaPb kia- Posłuchajmy, co o nich mówi prote, 
los, co p Baichauta tiiezaŁ X dn Wt Słuzbę, ^borczą, która stancki organ berliński „Reicbsbote“:
wiemy. Pan Clemenceau dzierżv DVtv ’JPJzod kontrolować będzie oddawanie Stwierdzone aktami liczby dowodzą, że 

-o—u-u- cznie dziś władzę prezesa eabinehi i na’ g!°S0W,1 a. nadt° zaJmie S1<? przypomina- apostazya na wielką skalę zwolna, alezwszel- 
sp.rowana przez rząd „National Ztg.“ rzuca p. FreycinltowhŁrói^ ^ie tak
zapytuje czy wygłoszony przez nich pro- tyi, sam kryfe sie zaTtl sv a£T g 7 ™ Wypełui^ niegdyś kwitnącego kościoła anglikańskiego;
^am odpowiada dotychczasowej połityce chwycić ster rządu kiedy uzna to za no’ ,-e lęceJ koraitet uczymc me może — następstw tej apostazyi dziś jeszcze wcale
austiyackiej godzącej się niejakoś na trzebne. Tak lamentuia” dzP , iesz^ P°wmni z.™bic obywatele. przewidzieć, ani obliczyć nie można,
okupacyą Warny przez Rosyan. „Nat. oportunist37zne skarzii sie ńa tv,an7 o . Odzywamy się też do Czytelników na- Jeśli te stowarzyszenia i bractwa się u-
Ztg pisze dalej, ze nie jest upoważuio- Clemenceau. Organ \ Greveln \Pa SzyŁ?b, ,aby. przez dzlslaJ. 1 jutro i sami trzymają, jeśli konfesyonai, msza św. za źy-
ną do interpretowania mnwv nrinieb.« I pamiętali i innym przypominali, że w po- jącycli i zmarłych, adoracya Naiśw. Sakra-

Ze I niPfl-ziałAlz- aio zwl c\ <-» __ I J Jzaprowadzone zostaną, 
ii stanie się bezsilną i

D.wet Butgaryl. I SSE»^ ‘ “ie,s8ce I ws™ ¡1»^ I -lylS» ¿Sm K
S’0S°W’ na kandydatów naszych szło 2000 księży pomocniczych popiera ten

I 26 Ar-1’ • • - . ruch, tak, ie w najbliższym czasie żadnej na-
Nowa rewolucya W Bułgaryi. Mrowicie zas odzywamy się do ro- prawy złego spodziewać się nie można. Z po-

---------- Ł dakow naszych i współobywateli na między pastorów jest 613 takich, którzy, mo-
Urzędowi ajenci rosyjscy w Bułgaryi ^“waliszewie, Sródce, Zawadach, Grobli, jąc powierzonych sobie 1,632,450 dusz an-

zorgauizowali nowy spisek celem obalenia I 2J.a!/ai,ac 1 ! przy 'abcy Wszystkich Świę- | glikańskich, co prędzej chcieliby reformowany

nistra .wojny, ale podał zbyt ponury obraz 
obecnej sytuacyi. „Neue Preie Presse“ 
sądzi, że pp. Smolka i Tisza mogli tylko 
mowie w własnem imieniu, a z resztą 
izeba zaczekać, czy mowa tronowa ce­

sarza i wyjaśnienia hrabiego Kaluokiego 
będą tak samo brzmiały wojennie, jak 
mowy dwóch marszałków. — W Berlinie 
nie podobało się widocznie to energiczne 
wystąpienie prezesów delegacyjnych. In

wodzi sofistycznie inspirowany dziennik — 
nie mają najmniejszego powodu do po­
wstrzymania Rosyi w jej zapędach w 
Bułgaryi, bo Rosya, zająwszy Bułgaryą, 
wpadnie w pułapkę, z czego Austra wiel­
kie oduiesie korzyści, wyrośnie na natu­
ralną opiekunkę gnębiących Słowian bał­
kańskich.“ — Dziwna to zaiste polityka, 
odsłania ona nam jednak nieco arcana 
polityki pruskiój.

W dzisiejszych bardzo zawiklanych 
stosunkach międzynarodowych, w czasie, 
w którym skrystalizować się mają do­
piero wyłaniające się z pomroki niepe­
wności sojusze mocarstw europejskich

otrzymało biuro Wolffa :
Ti mowa, 6 listopada. IV Burgas

wybuchła rewolucya, w której wzięli 
udział głównie Czarnogórcy, pod komen­
dą byłego oficera rosyjskiego i popa.

. ... _______ ___ P°P ten bral juz dawniej udział w spi-
w tśj to chwili nabierają wielkiego zna- sku> uknutym przeciw księciu Aleksan- 
czenia nominacye ambasadorów. Wspo- | Spiskowcy? p&fttsrci przez część

-------oIłUlUZilb i
do urny wyborczśj stanąć winien. I owieczki swoje wedle upodobania

droga sprawa nasza i kto Chociaż każdy z tych księży musi przy- 
aptsany jest w listach wyborczych, sięgać na 39 artykułów anglikańskiego ko-

niech w poniedziałek spełni swój 
obowiązek

czenia nominacye ambasadorów. Wspo 
miualiśmy już o uominacyi p. Laboulaye 
na ambasadora francuskiego przy dworze

załogi, wzięli do niewoli dowódzcę woj­
ska bułgarskiego i trzech oficerów. Do-

Stósunlci w kościele anglikańskim.
uu.utioauuia liauuuaMrgu przy UWOrZe ----- - x uncriuw.

rosyjskim. Republikanie francuscy, licząc wodz(>ą zd°kJ si<5 wydobyć późniój z nie- 
zawsze na przymierze z Rosyą w przy- wob. } uszedł wraz z jedną kompanią, 
izłśj walce z Niemcami, wysłali do Pe- mHsiał jednak pozostawić miasto w ręku 
ersburga, jak sądzą, uajbieglejszego ze sPlf?kowców. Celem stłumienia rokoszu

ścioła, to jednak iście po j e z u i c k u (!!) 
umieją oni przysięgę tę wykładać w duchu 
rytualistów.

Psy, którym powierzono straż nad całością 
wiary, oniemiały!

Szukając głębszych przyczyn tego rytuali- 
stycznego ruchu, przekonamy się, że reforma- 
cya w Anglii nigdy w całej pełni jasno iProtestanckie pisma niemieckie biją n AUglI1 w m

ś i 1 b1’^’ d0n0Szdc> ze . W ko- konsekwentnie przeprowadzona nie była, że
tersburga, jak sądzą, uajbieglejszego ze I sl’’showców. Celem stłumienia rokoszu I zwob P^yjf*0 znac«n4 liczbę rzymskich zwyczajów,
swych dyplomatów, który ma nrzeczy- 7ysfał rząd w°jsko> które oblega miasto. Z’ ¿¿.' „..j. i- ®tanowczo zwr°t że mianowicie w nabożeństwie zatrzymano
wistnić żywione nadzieje. I Anglia, aże- ™zlewu nie było. dg0 W-ide PaPistWch żywiołów, - a niebez-
by sparaliżować wpływ rosyjski w Caro- Burgas jest miastem portowem, leży k1A, lę Pieczenstwo katolickiej reakcyi nigdy nie było
grodzie, odwołała ztamtąd p. Thorntona, ”ad sau>pg° nazwiska zatoką morza i nantzkt ^L^i wyklt,cz<’ne-
a w iesro mieisce zamianowała n 4Vhito I Czarnego i liczy 5000 mieszkańców. I___ g.-. .P.-J', 7 ” wpcńwalstwo maj „Reicbsbote“ byłby zapewne bardzoa w jego miejsce zamianowała p. AVhite, 
którego tak samo, jak Francuzi p. La- 
boulaye, ceni bardzo wysoko. Ambasa­
dor francuski ma dopiero pokazać, co li­
mie, nowy zaś przedstawiciel angielski 
nad Złotym rogiem dowiódł już

y h o i y.
wszelkie widoki powodzenia. I szezesliwv o-Uvhw V'i --------Z tych artykułów, zaprawionych góry- wX g?í,byr, Ząd ^’ski rozpo-

Anglii istnieją bardzo rozszerzone i liczne ka VIII i Elżbiety J emy
stowarzyszenia tak publiczne i jawnej Duchowni anglikańscy, mający odwa-

k t • j?Z nl,pjedu°- W poniedziałek rozpoczynają się w jako też tajne i ukryte, których glównśm Le w^Hczbip1 ku,|llkanscy’ odwa-
krotme, ze jest mężem bardzo biegłym mieście naszem wybory do rady miejskiej, i wybitnśm zadaniem jest zaprowadzić w S ’ 7 W Publlczuych
w trudnej bardzo sztuce dyplomatycznej. Najprzód glosować będzie klasa IIIJ kościele anglikańskim’zwyczaje, obrzędl ISy si -zaPatrywan’
I w tern to właśnie, mówiąc nawiasowo, podzielona na 4 obwody. i artykuły wiary które sa czysta nelarla pękliby się zapewne ani otwartego prze-
praktyczmejsi są Anglicy od republika- Przypominamy raz jlszcze, iż obwód I zasad protestanckich. 7 e^acy^ suwania, które przyspieszymy tylko 
now francuskich, którzy, ubodzy w talen- klasy III głosować będzie Do stowarzyszeń tych należa tak di, g- P 7 z°aęzi?,eJszeJ bczby Angli-
ta prawdziwie dyplomatyczne, posługiwać na sali handlowej przy Starym Ryn- chowni anglikańscy w znacznśj liczbie’ pI a°D° KoscioJa ,k.atalickiego.
się muszą ludźmi dotąd mało na tern polu ku na p. Antoniego Pfttznera. jako też przeważnie ludzie świeccy . ,P r a w d a wyswobodzi tych, którzy
znanymi. Sir W, Wbite jest, jak pisze | Obwid H klasy Ul V.s»™ć bedzie iem i dus^, zńS^ey sk k„ E^moS SŁ ’4»

w szkole na św. Marcinie num. 35 I tak n. p. Bractwo Najśw. Sakra- ' zwycięzyc musi.
na parterze, na prawo, klasa VI c na mentu jest zdaniem onych pism prote- 
p. łeliksa łłakowskiego. stanckich zupełnie rzymskiśm bractwem.

Obwód III klasy III głosować będzie Co się tyczy nauki o Sakramencie Ołta- 
w szkole przy ulicy M. Rycerskiej rza, stoi ono -zupełnie na gruncie katoli- 
num. 17, wchód na lewo, parter ckim i dąży do tego, aby rozszerzać jak 
na lewo, klasa Va, na p. Cyryla najwięcej wiarę w rzeczywistą obecność
Adamskiego. 1 r*’----ł~ -

Obwód IV klasy III glosować
w barace szkolnej na

korespondent „Polit. Corr.“ — jednym 
z najlepszych znawców Wschodu. Wła­
ściwością nowego ambasadora jest gwał­
towne, stanowcze występowanie, bez któ­
rego z Turkami trudno dojść do końca; 
oprócz tego nie krępował się nigdy wzglę­
dami dla dyplomatycznych reprezentan­
tów Rosyi i Niemiec, którzy przywykli 
nadawać w Carogrodzie dyrektywę. Po­
siada on zresztą talent czytania pomię­
dzy wierszami, nie czeka nigdy na in- 
strukeye, a ponieważ w czasie konferencyi 
carogrodzkiej znajdował się przed wojną ro

Propaiaiia prawosławia wśrófl Czechów.
Najnowsze wypadki na półwyspie bał­

kańskim, „energiczne“ występowanie

bXc„ „ p. pis

przewodnią i ułatwiają zrozumienie aspi- wyborczej.
racyi ukfytych Salisburego. Sir White Naszym obowiązkiem
odgadywał zawsze zamiary dzisiejszego im placu, sprostać ich za_„o_____ , „„ rvu, ..„ua i1„,.„,)wI.vp„ezesa gabinetu St. James, _ i można | ruszyć również szerokie~™tw7s'pore- | I Przywbdzc

sprawie
pr<
prze widy’....., _ _ „______ „ ______  _
becnie wielką usługę śmiałem swojemwy- | borach, 
stępowaniem i głośnemi interpelacyami co Ch
do zamiaru zawarcia przymierza z Rosyą. którśj ««.nuioj we i unesięczniKa tego stowarzyszenia Dłń-I 7aan«trTzapnv • “•'V? »
Znajdzie on w tern doskonały pretekst wszystkich oddziałach, a gdzie dziś przy- wnym celem, do którego d-,7 hrapt^n ni; 7 y Posya“le 1 Rusini, najwię- 
do udowodnienia Rosyi, że Anglia prze- gniata nas częściowo znaczna większość wspólnej modlitwy jest- lj modlitwa za Podezal^0W’, dale>1 Serbowie i Chorwaci. 
~’-.odzi Turkom w zawarciu sojuszu. W wyborców niemieckich. zmarłych D modhtil n wvh£ PiS a .bankietu mówiono głównie o pro-....................... -..............1 -------------------------- ------------  ■ ■' «4-

—  ------ ---- J • V» A i H MU »»
szkodzi Turkom w zawarciu sojuszu. W wyborców niemieckich 
czasie poselstwa F. Thorntona wywoły- Zkąd ta przewaga na nas się wali, 
wał zdumienie fakt ten, że adjutanci sułtaua łatwo sobie wytlomaczyć w mieście, w 
i ministrowie ciągle składali wizyty panu którern wszystkie władze centralne są re- 
Nelidowowi, podczas gdy o poselstwo an- prezentowane, w którem wszyscy urzę- 
gielskie nikt się nie troszczył. Kiedy na- | dnicy od woźnego i nocnego stróża po- 
tomiast urzędował p. Wbite, przybywali cząwszy, reprezentować muszą pewien ivy- 
do niego niemal codzień tureccy dyplo- bitny kierunek; — w takióm mieście nie 
maci i wysocy dygnitarze. W czasach można się dziwić, że liczba uprawnionych 
zatśm, w których anarielscy wyborcy wyborców Polaków topnieje a liczba wv- 
nie chcą słyszeć o Turcyi i żądają borców niemieckich się wzmaga 
redukcyi wydatków, a prezes gabine- Mimo to nie wolno nam upadać na
tu krępowany jest kwestyą irlandzką, ta- duchu, lub ustawać w pracy 
ki poseł, jak p. Wbite, jest, podwójnie Komitet wyborczy zrobi! co było w
potrzebny w Carogrodzie. Umie on dzia- jego mocy. ’ J
łać na własną rękę i z taktem. Wyborcom I i II klasy porozsyłał kar-

Telegram paryski wymienił nam wczo- teczki drukowane, obejmujące wszystko 
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„Pester Lloyd“ — coraz więcój Czechów 
przechodzi na prawosławie, a liczba „na­
wróconych“ dochodzi do 150. Między „na­
wróconymi“ znajduje się dr. Żivny wraz 
z całą rodziuą.

„Każdy dorosły, przyjmujący prawo­
sławie, otrzymuje od 50 do 120 złr., ale 
część tój sumy złożyć jest obowiązany na 
rzecz funduszu mającej tu powstać szkoły 
rosyjskiej. Niepełnoletni otrzymują za 
przejście na prawosławie 70 złr., która 
to suma zostaje na ich korzyść złożona 
na procent“.

Dalój kładzie „Pester Lloyd“ główny 
nacisk na to, że duszą propagandy pra- 
wosławnój są czescy pomocnicy i ajenci 
p. Dobrjańskiego, ponieważ Czesi są naj- 
skłonniejsi do przyjmowania prawosławia.

Nie wiemy, ile w doniesieniu „Pest. 
Lloyda“ jest prawdy i oczekujemy uwag 
naszego korespondenta praskiego. Zdaje 
się atoli, że mianowicie pomiędzy Młodo- 
czechami wzmaga się skłonność do pra­
wosławia.

Faktem jest, że w Pradze powstaje 
obecnie już drugie, rosyjską propagandę 
na celu mające Towarzystwo. Pierwszem 
jest „Russkij krużok“, drugióm świeżo 
powstała filia owój fatalnej wiedeńskiej 
„jednoty“.

„Pester Lloyd“ donosi, że p. Do- 
brjaóski zostaje w bezpośrednich stosun­
kach z „St. Pet. Wiedomostiami“, „Mosk. 
Wied.“ i „Warsz. Dniew.“, a kto wie, 
czy w obec tego szanowny radzca dworu 
nie ma stosunków i z prasą austryacką, 
mianowicie czeską. Gdyby na sposób 
myślenia polityczny Czechów p. Dobrjań- 
ski wpływał tą samą drogą, jaką działa 
na ich przekonania religijne — możnaby 
sobie wytłómaczyć program polityczny 
wielu pism czeskich.Korespondeacye Kuryera Poza.

Berlin, 5 listopada. 
(Sprawa fuldajska).

Dyferencya, jaka zaszła pomiędzy ks. 
Biskupem Koppem a inspektorem konwi­
ktu ks. baronem Schorlemerem co do pra­
wa inspekcyi państwa nad fuldajskim 
konwiktem, daje nieprzyjaznój katolikom 
prasie pożądaną sposobność do podejrzy- 
wania katolickiej jedności, do podszczu- 
wania episkopatu na duchowieństwo, do 
brzydkich denuncyacyi i pessymistycznych 
przepowiedni. Zmusza nas to do obja­
śnienia tego zajścia, chociaż szczegóły 
nie ze wszystkićm jeszcze są jasne. 
Przedewszystkiem opowiedzieć należy, jak 
się rzecz miała w istocie. Oto dnia 2 
września, w nieobecności Biskupa, zgło­
sili się dwaj urzędnicy w charakterze ko­
misarzy państwowych do ks. inspektora 
Schorlemera z zamiarem zrewidowania 
konwiktu. Jak się inspektor konwiktu 
zachował w obec tego żądania, o tern nic 
nie wiemy. Tyle pewną jest rzeczą, że 
gdy ks. Biskup 19 września powrócił do 
Fuldy, ks. Schorlemer poprosił o dymi- 
syą, którą mu tóż jeneralny wikaryat 
przesłał zaraz następnego dnia. Za po­
wód ustąpienia ks. barona Schorlemera 
podają to, że ks. Sch. nie mógł pogodzić 
daleko sięgających koncesyi, przyznanych 
państwu w sprawie nadzoru nad konwi­
ktem, ze swemi kościelnemi i kapłań- 
skiemi zasadami. Do tego dodać jeszcze 
należy wiadomość, że ks. Biskup Kopp

W czterdziesta rocznica.
W sobotę, dnia 7 listopada 1846 r., 

we wsi Dąbrówce, powiatu obornickiego, 
oddał Bogu ducha jeden z najszlache­
tniejszych synów naszego narodu, Dr. 
Karol Marcinkowski. Obywatel, wielki mi­
łością ojczystej sprawy i poświęceniem 
dla niój bez granic, całem życiem swo­
jem wskazywał drogi, któremi naród ma 
zdążać do owych ideałów; lekarz wiel- 
kiój nauki i wielkiego serca, potęgą swe­
go ducha sterowa! nawą publicznego na­
szej dzielnicy żywota ku bezpiecznym 
wyżynom usilnój, a rozumnej pracy nać 
przyszłem odrodzeniem.

Cierpliwość i wytrwanie były jego 
hasłem — a wiara w opatrzność Bożą 
i jej nad nami zmiłowanie, przyświecały 
mu do grobowój deski — choć własnemi 
oczyma patrzał na smutne dzieje, i wła­
sną duszą odczuwał rozczarowania i bez­
nadziejne zwątpienia swoich współcze­
snych. Ale on sam nie zwątpił — tylko 
siał a siał zdrowe ziarno — a siejba je­
go nie jeduę już przetrwała burzę, a je­
dnak się zieleni, i — da Bóg — zielenić 
będzie, bo co się przez człowieka z myśli 
bożój poczęło, tego i najzawistniejsze nie 
zniszczą potęgi.

Więc idźmy dzisiaj na jego mogiłę — 
nie po to, by płakać, lecz aby się uczyć!

Uczyć się, jak skromnością życia har­
tować ducha do ciągłój walki; jak żyć 
w spokoju ze sumieniem, iż się spełniło 
obowiązek; jak czci nie plamić niecną 
frymarką odziedziczonej ojcowizny w chwili, 
kiedy każda piędź przeszachrowanój w ten 
sposób ziemi świadczyć będzie o najwyż- 
szem upodleniu ducha!

Uczyć się nad tym głazem grobowym, 
co przygniata drogie dla nas szczątki, 
uczyć się i rozmyślać, jeżeli kiedy, to 
dziś powinno młodsze zwłaszcza pokole­
nie, aby wiedziało, kędy szukać dróg 
wT/ićcia z dzisieiszAi toni, i arkę przymie-

na dniu 20 września, a więc nazajutrz 
po odebraniu podania o dymisyą, zawia­
domił o tym wypadku ks. Arcybiskupa 
kolońskiego i poprosił o przeprowadzenie 
jednolitego postępowania w całym epi­
skopacie niemieckim. Oto obraz rze­
czywisty sytuacyi. Niepodobna wdawać 
mi się w rozsądzanie, czy objektywna 
słuszność jest po stronie ks. Biskupa 
Koppa, czy też ks. inspektora, gdyż brak 
do tego głównój podstawy, t. j. szczegó­
łów. W każdym razie należy przyjąć, że 
obydwaj, tak ks. Biskup, jak ks. Schor­
lemer działali tak, jak im nakazywało 
sumienie. Jeżeli dzisiaj dziennik kultur- 
kilmpferski żali się na „szowinisty­
czne żywioły kapłańskie“, to dowo­
dzi tern tylko tego, że nie ma po­
jęcia o obowiązkach sumienia. O je­
dnej przecież rzeczy mogą się kultur- 
nicy przekonać dowodnie z fuldajskiego 
wypadku, oto że ich kulturnicza bajka o 
„niewolniczem poddaństwie“ duchowień­
stwa i o jego absolutnój zależności od 
episkopatu jest śmieszną fikcyą. Zacho­
wanie się duchowieństwa w czasie kultur- 
kampfu opierało się na najrzetelniejszem 
przekonaniu, i na takiem tylko przeko­
naniu mógł się z ufnością oprzeć episko­
pat. Ubolewamy nad tem, że dzisiaj, 
gdy walka kościelna jeszcze się nie ukoń­
czyła, kapłan katolicki w skutek objekty- 
wnych dyferencyi ze swym Biskupem, ty­
czących się nader ważnój kwestyi swobo­
dy zakładów biskupich, widział się znie­
wolonym poprosić tego zwierzchnika o 
uwolnienie od obowiązków. Smutny ten 
fakt dałby się był prawdopodobnie uni­
knąć, gdyby ks. Biskup Kopp ten sam 
krok, który uczynił po zaszłej różnicy 
zdań, który więc uważał za pożyteczny 
lub potrzebny, uczynił był przedtem, za­
nim powstała dyferencya. Ks. Biskup 
Kopp dopiero po skonstatowaniu tej ró­
żnicy przekonania wniósł o wspólne zała­
twienie sprawy przez cały episkopat. — 
Katolicy w Niemczech przywykli w kul- 
turkampfie do tego, że Biskupi we wszy­
stkich ważnych sprawach działali soli­
darnie po poprzedniem porozumieniu się 
z sobą. W tóm spoczywała cała ich siła, 
to też było źródłem niezachwianój jedno­
ści katolickiego ludu we wszystkich bez 
wyjątku |dyecezyach. Tej praktyki, u- 
wieńczonej pomyślnym rezultatem i nie- 
zbędnój w obec jednolitości państwowej 
władzy, nie należy porzucać i dzisiaj. — 
Kto zna Prusy i ich tradycye, jako też 
dążność ich biurokracyi, usiłującej ka­
żdą koncesyą wyzyskać aż do ostate- 
tecznych konsekwencyi, ten musiał prze­
widzieć naprzód, że rząd pokusi się w 
bardzo bliskiej przyszłości o nadzór nad 
nowo urządzonemi zakładami biskupiemi. 
Dla tóż sądzono powszechnie pomiędzy 
ludem katolickim, że episkopat na tegoro­
cznej konferencyi biskupiej, odbytój u 
grobu św. Bonifacego, powziął jednolite 
uchwały co do wszystkich następstw, wy­
nikających z najnowszój ustawy kościelno- 
politycznój, a mianowicie co do kwestyi 
wychowania.

Co się tyczy żądania owych panów 
komisarzy rządowych, to śmiało powie­
dzieć można, że tego rodzaju rewizye i 
wizytacye wykluczone są artykułem 5-tym 
ustawy z dnia 21 maja 1886. W arty­
kule tym powiedziano, że przepisy za­
warte w §§ 9—14 ustawy z dnia 11 
maja 1873, tyczące się nadzoru państwa 
nad zakładami, wymienionemi w artyku-

rza nieuszkodzoną donieść do portu lepszój 
przyszłości.

* **
Żywot męża, który nieśmiertelnemi 

głoskami swe imię zapisał w dziejach 
narodu, czeka jeszcze na wyczerpującą 
biografią. Wiadomo jednak ze świa­
dectw współczesnych, że Karol Marcin­
kowski już od wczesnój młodości dobróm 
nie cieszył się zdrowiem. Od 20 roku 
życia bowiem datują się u niego początki 
suchot płucowych, którym tóż ostatecznie 
uległ ten wątły fizycznie, choć potęgą 
ducha długo podtrzymywany organizm. Już 
na uniwersytecie dostał Marcinkowski 
tak uporczywego kataru płucowego, że 
prof. Behrends, nauczyciel jego, wysłał 
go na kuracyą do Salzbrunn. Stan cho­
rego poprawił się bardzo, lecz we dwa 
lata później czternastomiesięczne więzie­
nie częścią w Berlinie, częścią w twier­
dzy Weichsel-Munde wywołało nowe na­
silenie choroby, która już odtąd na dobre 
zagnieździła się w płucach.

W okresie pomiędzy osiedleniem się 
w Poznaniu (kouiec roku 1823), a po­
wstaniem listopadowóm Marcinkowski 
względnóm cieszył się zdrowiem, a w cza­
sie kampanii roku 1831 życie obozowe 
tak bardzo mu służyło, że wróciwszy z 
emigracyi mawiał, iż nigdy nie czuł się 
tak zdrowym, jak wówczas. Atoli prze­
prawa morska z Kłajpedy do Szkocyi, 
trwająca podobno całe 12 tygodni, dała 
sie wygnańcowi bardzo we znaki, na mo­
rzu panowały gwałtowne burze, morska 
choroba trapiła go mocno i stała się przy­
czyną nowych ataków płucowych, zamiast, 
jak to zwykle bywa, że podróż morska 
korzystnie na takich chorych działa.

Za granicą M. pracował wiele nad 
swojem wykształceniem. Czy mu zaś i 
o ile wśród tych trudów zdrowie dopisy­
wało — nie wiadomo nam, to tylko pe­
wna, że gdy za amnestyą zgłosił się w 
Berlinie do władzy i pójść musiał znów 
do więzienia, w któróm 5 miesięcy prze­
siedział, zastarzałe cierpienie wybuchło

łach 2, 3 i 4, nie mają już obowięzywać 
na przyszłość. W paragrafach owych 
jest mowa o ogólnym nadzorze państwa 
i o poszczególnych przepisach. Owe „po­
szczególne,“ zniesione dzisiaj przepisy, 
odnosiły się do rewizyi, odbywanój przez 
komisarzy, mianowanych przez naczelne­
go prezesa. W miejsce tych poszcze­
gólnych przepisów wstępują teraz arty­
kuły 2-gi, 3-ci i 4-ty najnowszój ustawy, 
domagające się przedłożenia statutów, 
notyfikacyi kierowników itd. Państwu 
przysługuje tedy obecnie jedynie ogólny 
nadzór, który wedle dzisiejszego prawa 
może być wykonywany jedynie stosownie 
do treści artykułów 2-go, 3-go i 4-go. 
Prof. Hinschius (Preuss. Kirchenges. vom 
21. Mai 1886, str. 26) powołuje się wpra­
wdzie na to, że wedle landrechtu (Cz. II, 
12, § 2) wszystkie szkoły publiczne pod­
legają wizytacyi ze strony państwa. Ale 
naprzód przepis ten może się odnosić 
tylko do dawniejszych prowincyi państwa 
pruskiego, a powtóre nadzór ten wyklu­
czony jest iutencyą najnowszej ustawy. 
Biskupi rozwiązali seminarya głównie z 
powodu żądanój przez państwo rewizyi, 
wyrażonój w § 9. Jeżeli nowa ustawa 
zmierzała do umożliwienia otwarcia se- 
minaryóm i zniosła § 9, w którym jest 
mowa o rewizyi, a na jego miejsce po­
stawiła nowe przepisy, to z tego prze­
cież wynika jasno, że ustawodawca nie 
zamierzał zachować rewizyi, jako nastę­
pstwa wynikającego z prawa ogólnego 
nadzoru państwa.

Wiedeń, 4 listopada.
(Broszura traktująca o nadaniu Galicyi odrębnego 
stanowiska i zapatrywania Niemiec i Węgier w 
tój sprawie. — Delegaeye austryccko-węgierskie- 

— Napad na hr. Starzeńskiego w Bułgaryi.)
(=) Temi dniami berlińska „National 

Ztg.“ z powodu wydanej w Cieszynie 
broszury o nadaniu Galicyi odrę­
bnego stanowiska w monarchii, 
umieściła artykuł wstępny, przepełniony 
najnikczemuiejszemi denuncyacyami prze­
ciwko nam. Tymczasem właśnie pruso- 
filski klub niemiecki parlamentu tutejsze­
go domaga się „wykluczenia Galicyi“ i 
to nie w naszym interesie, lecz w intere­
sie Niemców, którzyby potem w radzie 
państwa mieli zapewnioną większość prze­
ciwko Czechom i Słoweńcom. Zważy­
wszy więc, że owa broszura wyśmiała 
tendencye klubu niemieckiego, możnaby 
się dziwić, że „National Ztg.“ korzysta 
z niój, aby napadać na nas. Możnaby 
się dziwić, gdybyśmy od dawna wzglę­
dem tój prasy berlińskiej nie byli przy­
wykli do zasady „nil admirari.“

Tymczasem» z powodu artykułu „Na­
tional Ztg.“ zauważa „Neuer Pester Jour­
nal „Jest to charakterystycznóm zna­
mieniem poglądów pruskich na niepodle­
głość obcych mocarstw, skoro „National 
Ztg.“ oznacza punkt, przy którym kwe- 
stya galicyjska przestaje być kwestyą 
austryacką. Przytłumienie ruchów rewo­
lucyjnych, to według „National Ztg.“ jest 
sprawą wewnętrzną dla każdego państwa, 
ale nadanie prowincyi samorządu, to już 
nie jest sprawą wewnętrzną! Nie po­
trzebujemy wykazywać, do czegoby to 
doprowadziła ta potworna doktry­
na międzynarodowa, według któ­
rej wewnętrzna organizacya państwa sta­
je się zależną od życzeń lub wstrętów 
mocarstw ościennych; chcielibyśmy tylko 
zapytać, czyby „National Ztg." ośmieliła

tam z całą siłą. Chory zaczął pluć krwią
i gorączkował — złowieszcze oznaki 
W roku 1837 nowe więzienie w Swi 
dnicy, zkąd za wstawieniem się Flott- 
wella wróciwszy, pracował tak — jak 
sam mawiał — „zawzięcie“, że na 
pielęgnowanie własnego zdrowia czasu 
mu nie starczyło. Konna jazda, którą 
się zwykł był teraz posługiwać w podró 
żach swoich lekarskich na prowincyą, do 
reszty podkopała jego zdrowie, jakkolwiek 
M. twierdził, że podróżowanie takie słu 
żyło mu i że najwolniej wówczas oddy 
chał i mniój kaszlał. W tym tóż czasie — 
jak twierdzi H. Cegielski — popadł w 
niebezpieczną chorobę przez skaleczenie 
palca przy sekcyi ciała jednego ze swych 
przyjaciół.

Na niniejszy okres życia Marcinko 
wskiego przypada jego gorączkowa czyn 
nośó na wszystkich polach obywatelskiej 
pracy — nic więc dziwnego, że tru­
dy rozległej praktyki w mieście i na pro 
wincyi, obok wysileń moralnych i umy­
słowych w pracy około licznych dziel 
obywatelskich i filantropijnych, przy wszel­
kim braku pamięci o sobie, coraz bai 
dziej musiały podkopywać wątły orga­
nizm Marcinkowskiego. To tóż na wio 
snę 1842 roku choroba płucowa na seryc 
katastrofą grozić zaczęła, a gdy do płu 
cowego cierpienia przyłączyło się rwanie 
nerwowe w biodrze, Marcinkowski zmu 
szony był poddać się kuracyi. Wyjechał 
tedy do Dąbrówki, gdzie zabawiwszy kil 
ka tygodni i pokrzepiwszy się świeżem 
wiejskióm powietrzem i mlókiem, wyje­
chał do Beinerz, a ztamtąd po 6 tygo- 
gniach i znacznem polepszeniu, do Warm 
brunnu, szukając u tamtejszych cieplic po­
mocy na swoją newralgię. Skutek nie 
zawiódł oczekiwań. Kąpiele w basenie 
zimne natryski przywróciły mu zdrowie 
tyle, że mniój kaszlał i wolnym się czul 
od boleści w nodze. Pokrzepione kura­
cyą i wypoczynkiem siły starczyły jeszcze 
Marcinkowskiemu na lat cztery, wypeł­
nione ciągłym trudem, poświęceniem bez 
granic, a nadto i troską publiczną o sku

się stawiać owę doktrynę w obec pań­
stwa, któreby nie pozostawało w tak ści­
słych stósuukach do Niemiec, jak nasza 
monarchia ?“

Organ węgierski nie zna dosyć do­
kładnie dziejów Polski; przypominamy 
mu więc, że Prusy i Rosya w roku 1769 
zawarły układ, aby wspólnie przeszka­
dzać każdój reformie konstytucyi polskiój 
i utrzymać tamtejszą anarchią. W sto 
lat później, 1863 r., p. Bismarck, jak 
się doczytać można w każdym zbiorze 
depesz z owego czasu, ostrzegał rząd ro­
syjski, aby nie robił Polsce żadnych 
koncesyi. „National Ztg.“ więc po­
stępuje sobie bardzo konsekwentnie,1, bo 
oświadcza się przeciwko nadaniu Galicyi 
autonomii.

Dziś w Peszcie zbierają się dele- 
gacye wspólne. Ponieważ tym razem 
marszałek delegacyi austryackiój będzie 
wybrany z 40 delegatów Izby poselskiój, 
niewątpliwie wybór padnie na niestrudzo­
nego dr. Smolkę. Zresztą dzisiejsze 
posiedzenie będzie miało tylko formalne 
znaczenie. Rząd wniesie budżet; w któ­
rym figuruje kwota 4 milionów fl. na 
wprowadzenie karabinów repetirowych. 
Dopiero w sobotę cesarz i król przyjmo­
wać będzie delegaeye i w odpowiedzi na 
przemowy marszałków wygłosi mowę od 
tronu, która prawdopodobnie składać się 
będzie z ogólników. Wprawdzie dziś je­
den z tutejszych dzienników twierdzi, że 
hr. K a 1 n o k y w poufnój rozmowie z 
niektórymi delegatami nazwał położenie 
k r y t y c z n ó m, ale nie wierzymy w au­
tentyczność tego doniesienia. Chyba, że 
hr. Kalnoky miał na myśli swoje własne 
położenie, ale co do stósunku do Rosyi, 
to hr. Kalnoky nie uważa go jako kry­
tyczny, ponieważ niewątpliwie jest zde­
cydowany, uczynić Rosyi wszelkie u- 
stępstwa. Zachodzi tylko pytanie, czy 
polityka podobna nie wywoła oporu w 
delegacyach? Niedawno temu w imieniu 
hr. Kalnokiego p. Tisza oświadczył, że 
Austrya nie przyznaje żadnemu mocar­
stwu prawa do „akcyi militarnój.“ Tym­
czasem to, co się dzieje w Bułgaryi, aż 
nadto zakrawa na taką akcyą, więc tóż 
niezawodnie w delegacyach usłyszymy 
głosy zapytujące, jak się ta akcya ro 
syjska zgadza z ową deklaracyą pana 
Tiszy ?

Wicekonsul austryacko-węgierski hr. 
Leopold Star żeński w podróży z 
Zofii do Tirnowa, został napadnięty w 
pobliżu Iswora przoz rozbójników, którzy 
mu zabrali gotówkę (200 franków) i mun­
dur. Tymczasem w Warnie majtkowie 
rosyjscy wałęsają się po ulicach i obra­
żają obywateli bułgarskich. Jednak do­
tąd nie udało się Kaulbarsowi wywołać 
burdy, której potrzebuje, aby od gróźb 
mógł przejść do czynów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy donoszą do „Cza- 

s u“ o nowych faktach nieprzebłaganego 
prześladowania religijnego, które dopro­
wadza do rozpaczy lud katolicki. W po­
wiecie telszyńskim, w głębi puszczy, ostał 
się stary klasztor, a w nim trzech sta­
ruszków zakonników z reguły św. Rocha, 
zajmujących się pielęgnowaniem księży z 
dyecezyi, chorych na obłąkanie. O za­
pomnianym tym przez Murawiewów, Ba­
ranowów, Kaufmannów klasztorku wśród 
puszczy, przypomniano sobie obecnie.

tek przygotowywanych w cichości wybu­
chów, nad któremi bolał całą duszą, a 
których już nie przebolał. Choroba płu­
cowa doszła ostatecznych granic w skwar­
nym lecie roku 1846. Wsparty na kiju 
i ramionach obcych, wspinał się jeszcze 
nasz patryota ostatkami sił na piętra i 
poddasza chorych, on, którego życie już 
wtedy wisiało na włosku. A kiedy wśróc 
tych wysileń dchu brakować zaczynało i 
siły gwałtem ustępowały, dopiero wtedy 
jako prawdziwy żołnierz-obywatel broń 
złożył i znów do tój samój Dąbrówki wy­
wieść się kazał, gdzie już tyle, razy 
nowe weń wstępowało życie. Trzy mie­
siące trwała ta ostateczna walka ducho­
wego olbrzyma w zapasach ze śmiercią. 
Koledzy — między innymi dr. Antoni 
Freudenreich — dojeżdżali do Dąbrówki 
na narady lekarskie, w których sam cho­
ry brał gorliwy udział — wszystko na- 
próżno!

Pan Bóg powołał sługę swego do sie­
bie w sobotę, dnia 7 listopada o godzinie 
10 z wieczora.

Wypełniając ostatnią wolę kolegi ś. p. 
dr. Antoni Freudenreich, jeden z najza­
cniejszych towarzyszów i przyjaciel do­
zgonny zmarłego, wykonał w poniedzia­
łek obdukcyą ciała. Anatomiczna dya- 
gnoza choroby : Phthysis tuberc pulmonis 
sinistri. Cavernae. Pleuritis consec. sin.

* * * **
„Gazeta Wielk. Ks. Poznańskiego“ 

z dnia 9 listopada (num. 262) zamieściła 
następujący anons, który tak skromnością 
formy jako i słów dosadnio charakteryzuje 
swój czas i zgasłego męża:

Wyszedł więc z kancelaryi jenerał-gu- 
bernatora Kochanowa nakaz zamknięcia 
tościoła i klasztoru, a przewiezienia za- 
tonników do pozostałego jeszcze klaszto­
ru Bernardynów. Nadszedł dzień egze- 
tucyi. Zawiadomiony dziekan przybył, 
aby z kościoła wynieść Przenajśw. Sa­
krament do innego kościoła. Wozy z 
żandarmami zajechały przed klasztor, wy­
prowadzono zakonników, oraz pielęgno­
wanych przez nich księży, między nimi 
był jeden umierający, którego też mu­
siano zostawić w drodze, gdzie w kar­
czmie tego samego dnia skonał. Gdy już 
chorych wywieziono, zgromadził się lud 
wiejski, a gdy miano przystępować do 
zamknięcia kościoła, rzucił się na żan­
darmów i wszczęła się krwawa scena. 
Opór ludu oczywiście został złamany, za­
bór klasztoru i zamknięcie kościoła do­
konane.

— Nowe reformy w sądowni­
ctwie. Ogólnym jest domysł, iż osta­
tnia podróż ministra sprawiedliwości, Ma- 
nasseina, po Królestwie Polskióm nie 
pozostanie bez ważnych następstw. W 
licznych przemówieniach do korporacyi 
sądowych , jakie minister przyjmował 
podówczas w Warszawie, udzielał on ła­
godnych przestróg, ojcowskich rad, a na­
wet nie szczędził komplementów, jak to 
miało miejsce przy przyjęciu obrońców 
sądowych. Wszystko to jednak nosiło 
cechę ogólników. Tylko przed prezesami 
sądów okręgowych, którzy są wyłącznie 
Rosyanami, wyjawił swoję myśl i na­
szkicował program dalszych reform, jakie 
rząd zamierza przeprowadzić. To jedno 
przemówienie, wyrażone poufnie, miało 
charakter stanowczy. Mianowicie oświad­
czył minister, że należy uważać kraj ten 
jako dostatecznie przygotowany, aby w 
niedalekiej przyszłości zaprowadzić w nim 
sądy przysięgłych, lecz w zamian za to 
dobrodziejstwo rząd cesarski wymagać bę­
dzie pewnej ofiary. Ofiarą tą ma być 
ani mniój, ani więcój, tylko zmiana ka­
lendarza według starego stylu i zniesie­
nie kodeksu Napoleona.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Książę Nikita czarnogórski 

napisał do Ojca św. list z uprzejmą 
prośbą, aby konsekracya nowego Arcy­
biskupa antiwarskiego, ks. M i 1 i no­
wi c z a, odbyła się z wielką okazało­
ścią — na co Ojciec św. odpisał, że ks. 
Milinowicz otrzyma sakrę biskupią w 
myśl życzeń księcia w kościele Propa­
gandy w przyszłą niedzielę.

Główne punkta ugody zawartój mię­
dzy księciem a Stolicą św. mają być na­
stępujące: 1) Arcybiskupa mianuje Pa­
pież za poprzedniem porozumieniem się z 
księciem czarnogórskim; 2) Arcybiskup
składa księciu przysięgę wierności; 3) 
modlitwa za księcia odmawiana będzie w 
języku słowiańskim; 4) seminarzyści 
kształcący się w Rzymie uczyć się będą 
po serbsku; 5) proboszczów mianuje 
Arcybiskup, co się jednakże tyczy obco­
krajowców, to poprzednio winien porozu­
mieć się z rządem.

NIEMCY.
* Berlin, 5 listopada. Na wczo- 

rajszóm plenarnem posiedzeniu Rady związ- 
kowój, na którem przewodniczył minister 
Bötticher, zgodzono się na zaprowadze­
nie nowej dwudziestofenygowej monety 
niklowój, która składać się ma z 25

Pogrzeb Marcinkowskiego naoczni jeg 
świadkowie nazywają pochodem tryumfa 
nym: ostatnie smutne świadectwo pri 
wdziwój zasługi i cnoty. Zwłoki jeg' 
sprowadzone do Poznania, przyjmował 
po drodze deputacye przydróżnych paraf 
z duchowieństwem na czele. Gdy wśród jęk 
dzwonów i żałobnych pieni kondukt st: 
nął na przedmieściu św. Wojciecha, P' 
prowadził go dalój ks. Arcybiskup w 1 
cznym orszaku duchowieństwa, wśr( 
udziału najwyższych władz rządowych 
miejskich, cywilnych i wojskowych r 
cmentarz św. Marcina.

W num. 266 „Gazety W. Ks. Pozna) 
skiego“ z dnia 13 listopada z okazyi p; 
grzebu znajdujemy krótki, ale serdeczni 
piórem prawdopodobnie dr. Jagielskiej 
napisany życiorys zmarłego.

W czwartek dnia 19 listopada odby 
się uroczyste „Requiem,“ na któróm cel 
brował ks. Arcybiskup, kazanie polsk 
powiedział ks. Janiszewski, a niemieck 
ks. Gertig. Tegoż dnia odbyło się żal 
bne nabożeństwo w Lubaszu pod Czar: 
kowem, gdzie ks. Miiller w serdecznó 
przemówieniu wyłuszczywszy zasługi zma 
łego, zachęcał gorąco do wspierania T' 
warzystwa Pomocy Naukowej. Taku 
nabożeństwa odbyły się w Wągrówc 
w Środzie i w wielu innych miastac 
Księztwa.

Właściciele Dąbrówki, ś. p. Łak' 
miccy, zmarłemu w ich domu przyjaciel 
wi, podobno na tem samem miejscu, gdz 
niegdyś stało śmiertelne łoże jego, wysh 
wili piękny pomnik z piaskowca w kszta 
cie piramidy. Z jednój strony widnie, 
napis : „Doktorowi, Żołnierzowi, Oby^ 
telowi,“ — z drugiój: „Karól Marcinki 
wski, urodzony 23 września 1880 r., 
kończył w tem miejscu dni swoje, Pe “ 
chwały i poświęcenia dla narodu i ca, 
cierpiącój ludzkości, dnia 7 listopad 
1846 r.“

Pomiędzy licznemi objawami żałoby P 
zmarłym lekarzu-obywatelu charaktery^ 
cznóm jest postanowienie „Towarzyst 
ku wspieraniu ubogich i biednych w r



cZęści niklu, a z 75 części miedzi; mo­
neta ta będzie miała 23 mm. średnicy, 
a z jednego funta tćj mięszaniny niklu i 
miedzi wybijać się będzie sztuk 80.

— Jak z Monachium donoszą 
zapowiedział podobno prof. dr. Marquard- 
gen już naprzód, że klęska „ultramon- 
tanów“ przy najbliższych wyborach do 
sejmu bawarskiego będzie nieuniknioną, 
jeżeli tylko przeciwnicy ich nie dopuszczą 
się zbyt wielkich błędów taktycznych. 
Monachijskie „Neuesten Nachrichten“ 
przedrukowały naturalnie natychmiast to 
proroctwo p. Marquadsena, chcąc tóm 
z jednej strony zastraszyć stronnictwo 
katolicko-bawarskie, a z drugiej dodać 
odwagi „antyklerykalnym“ wyborcom.? Ale 
katolicy bawarscy nie są tak bojaźliwi, 
by sobie słowa p. Marquardsena mieli 
j,rać do serca, a przeciwnicy ich są po­
między sobą tak niezgodni, że ich nawet 
różowa perspektywa, zapowiedziana przez 
szanownego profesora, nie nakłoni do 
szukania ratunku w wspólnóm porozumie­
niu. Katolicy zaczęli się już krzątać 
około przyszłych wyborów. W Ingol- 
stadzie odbyło się przedwczoraj zebra­
nie katolickie, na którem deputowany 
Ponschah mówił o przygotowaniach do 
wyborów sejmowych i oświadczył się sta­
nowczo za jak najrychlejszem rozpoczę­
ciem energieznój agitacyi wyborczój. Mó­
wca zgodził się przytóm na nazwę „ba­
warskiego stronnictwa centrum“ i powta­
rzał kilkakrotnie z naciskiem, że w za­
sadach i programie stronnictwa niczego 
zmieniać nie wolno.

— W Ratysbonie umarł ks. 
dr. Jan Baptysta Antoni Engelmann, bi­
skupi radzca duchowny, profesor prawa 
kościelnego i bawarskiego prawa admi­
nistracyjnego przy tamtejszóm lyceum. 
W zmarłym traci lyceum ratysboóskie 
dzielną siłę nauczycielską, a duchowień­
stwo dyecezalne świetny wzór i świa­
tłego przewodnika.

— „Würzburger Presse“ do­
nos i z pewnego źródła, że Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcybiskup bamberski, 
Schreiber, zachorował ciężko, i że stan 
jego budzi wielkie obawy.

— W miejsce ks. barona 
Schorlemera mianowany został in­
spektorem biskupiego konwiktu we Ful- 
dzie ks. dr. Lechleituer.

— Uzupełniające wybory 
n a p o s ł a do parlamentu niemieckiego 
w 1 berlińskim okręgu wyborczym, w 
miejsce zmarłego deputowanego Löwego, 
wyznaczono na poniedziałek, dnia 6 gru­
dnia. Wybory rozpoczną się wedle pra­
wnych przepisów o 10 rano, a skończą 
o 6 wieczorem.

— Rezultat przedwstępnych 
wyberów do sejmu pruskiego, które się 
odbywały wczoraj w Berlinie, jest nastę­
pujący. Ubyło przez śmierć, zmianę 
miejsca zamieszkania i t. d. 75 wolno- 
myślnych walmanów, 40 konserwaty­
wnych, 10 narodowo-liberalnych ; 7 man­
datów było unieważnionych. Teraz wy­
brano 88 wolnomyślnych, 39 konserwaty­
wnych i 4 narodowo-liberalnych walma­
nów. Jakkolwiek wybory uzupełniające 
na walmanów nie mają same z siebie 
wielkiego znaczenia, to jednak tym razem 
były one nader zajmujące z powodu wy- 
jątkowćj wagi, jaką do nich przywięzy- 
wali rządowcy. Miał to być rodzaj wy­
próbowania sił rządowych i dla tego też 
„Deutsch. Tageblatt“ jeszcze przedwczo-

znaniu“. Towarzystwo to, założone w 
r. 1842 przez dr. Marcinkowskiego, tu­
dzież obywateli niemieckiój narodowości, 
pierwszego burmistrza Naumanna, radzcę 
sądu głównego Dassela i innych, wydało 
pod dniem 24 listopada odezwę, w którój 
proponuje zebranie funduszu na instytu- 
oyą dobroczynną wielkich rozmiarów, ma­
jącą się założyć w Poznaniu pod nazwą: 
„Zakład na pamiątkę dr. Marcinkowskie­
go“. Pod odezwą podpisani oprócz po­
wyższych dwóch, także Prezes rejencyi 
Kries, wyższy radzca rejencyjny Peiler, 
tudzież nieodstępny w publicznych sprawach 
Marcinkowskiego towarzysz ś. p. ks. pra­
łat Brzeziński, jedna z najczcigodniejszych 
postaci w świetnej plejadzie polskiego 
duchowieństwa, przez Marcinkowskiego 
nazwany „podporą oświaty i budowniczym 
narodowości naszej“.

Myśl ta w ówczesnśj prasie wywołała 
liczne objawy niezadowolenia — ogół go­
dził się na to, że ku uczczeniu ś. p. dr. 
M. nie należy nowych wskrzeszać insty- 
tucyi, lecz rozwijać tę, którą on sam 
stworzył i jako najdroższe swego ducha 
dziecię ukochał. Mimo więc dość raźnego 
krzątania się zwolenników nowego Za­
kładu (koncert „Towarzystwa Śpiewu“ na 
ten cel), nie tylko plan nowy nie został 
wykonany, ale i towarzystwo samo ze 
śmiercią Marcinkowskiego żywot swój 
skończyło.

I w naszych już czasach podnie­
siono piękną myśl uczczenia Marcin­
kowskiego pomnikiem — od czasu do 
czasu odzywa się tu i owdzie szlachetny 
dawca ze skromną na- ten cel ofiarą — 
czy jednak i kiedy marmurem uwiecznić 
zdołamy pamięć wielkiego obywatela? — 
Bóg to wiedzieć raczy.... W każdym je­
dnak razie myśl szlachetną popierać na­
tęży. Być może, że i Marcinkowskiego 
śmiertelne szczątki w pięćdziesiątą ro­
cznicę zgonu spoczną w „Panteonie za­
służonych“ na Skałce. Deus mirabilis, 
fortuna rariabilis....

* **

raj napominał rządowych wyborców, aby 
się jak najliczniój stawili do urny wy­
borczej, gdyż z tego, co osięgną przy tych 
wyborach, będzie można wnosić o przy­
szłych wyborach do parlamentu niemie­
ckiego. Dzisiaj po wyborach udają 
dzienniki urzędowe, że są z rezultatu ich 
zupełnie zadowolone, ale zadowolenie to 
dziwnie wygląda, gdy się zważy, że par- 
tya miszmaszu straciła aż 10 walmanów 
a wolnomyślni bez wysiłku osięgnęli cyfrę’ 
która dowodzi, że rozporządzają ogromną 
większością, bo dwóch trzecich wszystkich 
głosow. Najsmutniej wyglądają w tój 
sprawie narodowi liberałowie, którzy z 
małej liczby walmanów utracili jeszcze 
większą połowę. Akcye ich stoją tak li­
cho, że w 93cim okręgu prawyborczym 
w pierwszym oddziale p. Benda nie otrzy­
mał ani jednego głosu, a narodowy libe­
rał, budowniczy Heidicke, tylko jeden 
głos.

;— Z powodu knowań anar­
chistycznych aresztowano wczoraj 
w Kamienicy człowieka, który w czasie 
jarmarku usiłował w trzech żołnierzy 
tamtejszego pułku piechoty wszczepić 
swoje przewrotne zasady i podburzał ich 
przeciwko ich przełożonym. W końcu 
wzywał on owych żołnierzy, aby poszli 
z nim do jego mieszkania, gdzie chciał 
ich dalej pouczać o radykalnych zasadach, 
ale przezorni synowie Marsa przywołali 
policyauta i wydali w jego ręce kusiciela.

F R A N C Y A.
* Siostry Miłosierdzia, wy­

pędzone ze szpitali i lazaretów, zostały 
pomszczone. Gospodarka świeckich do- 
zórczyń doszła tak daleko, że dziś nie 
tylko już „Liberté“, ale nawet organ 
radykalnych socyalistów — „Cri du 
peuple“, woła w niebogłosy, aby przywró­
cono w lazaretach zakonnice, bo dłużój 
nadużyć tolerować niepodobna. Świeckie 
dozórczynie krzywdzą chorych, pozbawia­
jąc ich najlepszych i najpożywniejszych 
potraw, jakie dla tychże przeznaczono; 
obchodzą się z nimi nieludzko i brutalnie, 
wymuszają na nich podarki, zaniedbują 
chorych, a według stwierdzonego orzecze­
nia jednego z najznakomitszych lekarzy 
zachodzą „entre les médecins“ a dozór- 
czyniami „internes“ stosunki, których sobie 
ani w interesie zakładów tych, ani tóż w 
interesie moralności wcale życzyć niepo­
dobna.

Głosy te wymowne przehrzmiewają 
bez wszelkiego oddźwięku na ratuszu pa- 
ryzkim.

WŁOCHY.
* Stolica święta otrzymała do­

niesienie, że rządy hiszpański, belgijski i 
włoski będą się odtąd same opiekowały 
misyonarzami swymi, pracującymi w Chi­
nach. Inicyatywę do tego kroku, zwróco­
nego widocznie przeciw protektoratowi 
francuskiemu, dał rząd chiński.

— Burmistrz miasta Rzy­
mu, Torlonia, podał się do dymisyi.

— Do dzienników donoszą, 
że rząd chiński wyśle w końcu grudnia 
osobę wysoko postawioną, która uwiadomi 
Papieża o pełnoletności cesarza chińskie­
go i która mu złoży życzenia cesarza i 
rodziny cesarskiéj.

Z Szubińskiego, 4 listopada. 
Jeździłem przed laty blisko 30 dość czę-

„ Gdyby prawodawcy zawodów potra­
fili wynaleść przepisy, wzbraniające poje- 
dyńczym ludziom nie poznać własnej go­
dności, owszem, nakazujące dążyć do owćj 
oświaty, która nas uszlachetnia i zbliża 
do źródła boskiego ; gdyby potrafili nadać 
prawa, zmuszające każdego do wyćwi­
czenia się w pracy użytecznćj; jednem 
słowem, gdyby prawodawcy umieli wy­
naleść ustawę, niedozwalającą nikomu 
zostać głupim i próżniakiem: w jednej 
chwili towarzystwo ludzkie stałoby się 
rajem na ziemi“.... Słowa te wypowiedział 
Marcinkowski publicznie dnia 2 lipca 
1844 r. Marcinkowski był człowiekiem 
czynu — słów na wiatr rzucać nie lubił — 
więc to co w pamiętnćj swój mowie wy- 
rzekł na dwa lata przed śmiercią uważać 
należy za ostateczny pogląd na motywa 
publicznej jego działalności. Cala jego 
polityka zmierzała do tego, aby narodowi 
przysporzyć ludzi pracy i rozumu, bo na 
takich tylko podstawach każdy naród 
ucywilizowany pewne kroki stawiać i do 
znaczenia w świecie dojść może. To była 
kardynalna zasada jego publicznego życia 
i uroczysty wyraz ostatniój jego woli.

Czy Marcinkowski zostawił formalny 
testament, nie wspominają o tern skąpe 
jeszcze dziś źródła do jego biografii, ani 
też od współczesnych świadków jego ży­
wota coś w tym względzie pewnego do­
wiedzieć się nie mogliśmy. Kwestya ta 
zasługuje na uwagę, a to tóm więcój, że 
w „Przyjacielu Ludu“ (leszczyńskim) z r. 
1848 znajdujemy ustęp z testamentu na­
szego patryoty, ustęp o tyle ważny, że 
rzuca światło ua publiczny charakter 
Marcinkowskiego, a za autentycznością 
tych testamentowych zwierzeń przemawia 
zupełna zgodność słów z czynami, na 
które społeczeństwo nasze patrzało. Oto 
ich brzmienie :

„Dwa pytania będą ludzi bardzo po mo- 
jój śmierci niepokoić: „Co on robił z do­
chodami, jakie n. p. w ostatnich latach 
magistratowi poznańskiemu wykazywał? 
Wystawcie sobie rozrzutnego człowieka, 
który skoro rzecz jaką zobaczy, co passyi

sto drogą pomiędzy Szubinem a Kcynią, pa­
miętam dobrze gęsty bór na miejscu dzisiej­
szego Klarowa, patrzałem potem na uprząta­
nie drzewa i zakładanie tej osady, dziś peł- 
nćj życia; a ludzie pracujący tam wówczas, 
mawiali sobie, że pracują, jak w Ameryce. — 
A była to droga nieznośna, mianowicie w je­
sieni i wiosną, a jednak często odwiedzana, 
bo to droga główna od całej urodzajnej a na- 
siadłej okolicy kcyńskiej do miasta powiatowe­
go Szubina, a przez Szubin do Bydgoszczy. 
Wśród tej drogi rzetelnie błotnistej, ile to 
razy popas i odpoczynek odbywał się w Sza- 
radowie, chociaż to tylko stara mila tak od 
Szubina, jak od Kcyni.

Skromnie zawsze wyglądało to Szaradowo 
za naszej pamięci; dominium szaradowskie od 
dawna wcielone do sąsiedniego dominium Za­
lesia, które tym sposobiem dzierży prawo pa­
tronatu; był jeden polski właściciel gospodar­
stwa i jeden niemiecki, który zarazem utrzy­
mywał młyn wodny i wiatrak (ten już się 
usunął, a po nim zniesiono i zabudowania); 
stała i stoi też na ustroniu szkoła katolicka, 
dziś okolona zielenią umiejętnie pielęgnowaną, 
niby mała wiła urocza. Szaradowo to dawniej 
już nazwane skromnem, dziś jeszcze jest 
skromniejszem, odkąd zwirówka łącząca Szu­
bin z Kcynią omija Szaradowo, a dotyka Za­
lesia, przez co Szaradowo zostaje na północ 
od zwirówki. Jednak monotonnóm Szaradowa 
nie wolno nam nazywać, jest ta bowiem ko­
ściół parafialny, od 5 lat istniejący, a położe­
nie jego jako i probostwa z plebanią słusznie 
nieco od głównego traktu oddalone. Jest tćż 
więc i ruch, ale przeważnie kościelny, i to, 
jak naturalna, głównie w niedziele i święta. 
Czytałem w tym roku i słyszałem wiele o 
nieszczęściu, jakie spotkało parafią szarado- 
wską we Wielki Czwartek r. b.. A że pa­
rafianie wszyscy ubodzy (głównie służebni), i 
ani jednego większego właściciela katolickiego 
tam nie ma, sypały się hojne składki na od­
budowanie ruin pozostałych. Budowałem się 
tą ofiarnością naszego społeczeństwa, które 
przecież — jak wiadomo — przez składki na 
dobre i publiczne cele aż nadto w ostatnich 
czasach się wysiliło.

Przejeżdżając tedy żwirówką (inaczej jak 
to kiedyś bywało) raźnie i śmiało, wyboczy- 
łem do tego skromnego miejsca, chciałem od­
wiedzić spustoszałą świątynią, a przypomnia­
łem sobie, że tu w Szaradowic był kiedyś 
ocbrzcony ks. prowineyał Pacyfik Bydłowski 
(oraz ś. p. ks. Szymon Radecki, zmarły w 
Gostyniu). Nie zastałem miejscowego pro­
boszcza, który tyle trudów podjął w sprawie 
odbudowania zgorzałego domu Bożego, a które 
to trudy Pan Bóg widocznie pobłogosławił, 
albowiem w 6 miesięcy po zgorzeniu znala­
złem zewnętrzne odbudowanie ukończone, za- 
krystyą (której nie było) nowo przybudowaną, 
a wewnątrz posadzkę flisami wyłożoną. Po­
kazano mi w plebanii z przyjemnością aparaty 
i przybory do służby Bożej z różnych stron 
kraju i zagranicy w ofierze nadesłane, a nadto 
udzielono mi wiadomości, że miejscowy pro­
boszcz udał się z przewodniczącym dozoru, 
p. Gólczewskim, do Poznania w sprawie 
ołtarzy i t. p. sprzętów kościelnych, zamó­
wionych w pracowni p. Szpetkowskiego. Ofia­
ry i dary dla Szaradowa w godny sposób zo­
stały zużyte, i świadczyć będą w potomności, 
że czasy nasze, chociaż często materyalnemi 
nazywane, nie dają się w szlachetności i po­
bożności wyprzedzić praojcom naszym. Sło­
wem kościółek, nad którego ruiną płakali 
rzewnie parafianie szaradowscy w czasie wiel­
kanocnym i żałobne pienia wznosili ku niebu, 
spodziewamy się, iż będzie miłym przybytkiem 
Bożym i ozdobą okolicy. W uroczystość

jego dogodzi, nie pyta, czy rozsądnie, by 
kupić, ale dogadzając swej chuci, wyrzuca 
pieniądze. Otóż taką samą chuć wlał Pan 
Bóg w mą duszę. Kiedym widział, że 
wydatkiem pieniędzy na pożyteczne, jak 
mnie się zdawało cele, mogłem dogodzić 
tój żarliwości mój duszy, z jakąż przy­
jemnością wydawałem, ciesząc się zawsze, 
że to moja prawdziwa własność, mój, że 
tak powiem, utwór, którym dysponuję. — 
Nie pojmowałem tych ludzi, którzy skwa­
pliwie skarby zbierają, nie zostawiając 
dzieci dobrze wychowanych, ho się ich 
wychowaniem nie trudnią, tylko zbieraniem 
majątku, lub umierając bezdzietnie, nie 
wiedzą, jaki z ich zbiorów nastąpi uży­
tek. Zwykłe to marnie bywa roztrwo­
nione. Mnie miło było dogodzić sobie na­
tychmiast i patrzeć za życia na skutki 
mych usiłowań. I dobrze mi tak było.

Drugie pytanie: „Dla czego ten czło­
wiek jak zapamiętały pracował do upa­
dłego, uparty, nie zważając na żadne u- 
dzielane mu rady?“ To tylko ten od­
gadnie i zrozumie, kto kiedykolwiek w 
swój duszy żywo uczuł, co to jest pełnić 
powinność. Tego żądła, tej niespokojności, 
którą Pan Bóg wlał w duszę moję (boć 
ja sobie sam nic nie dałem, wszystko, 
co we mnie było, są jego dary, przez wy­
chowanie ludzkości na szczegółowy jej po­
żytek skierowane); inaczej poskromić nie 
mogłem, jak ciągle zajmując się pracą. 
Mnie jeść i spać, choćbym był najbar- 
dziój zmęczony, nie prędzój smakowało, 
ażem cołodzienną pracę ukończył. Pra­
wda, że nieraz Bóg po mnie wiele wy­
magał; nigdym się na to nie oburzał, za­
wsze równie ochoczy byłem, gdy chodziło 
o to, aby drugiemu dopomódz. A sam je­
dnak na pozór odpychający drugiego: to 
dla wyobrażenia najzupełniejszój nieza­
wisłości. Całe życie najwyższe me szczę­
ście zakładałem na zupełnej niezawisłości 
od świata, wszystkiego sobie odmówić 
byłem w stanie, i dziś, gdy się z tym 
światem rozstaję, odchodzę bez żalu do 
wczoraj, bez życzenia na jutro...“

«. y.

św. Patrona Mikołaja obejmie on niezawodnie 
w swe objęcia tak kapłanów jak pobożnych 
wiernych, zebranych na chwałę Bożą i pokor­
ne dziękczynienie.

Nie od rzeczy będzie przypomnąć tutaj 
Szanownym Czytelnikom, że wieś Szaradowo, 
jako wieś szlachecka należała kiedyś do Wi- 
śniowieckich, następnie do Potnlickich (pro­
boszcz w Szaradowie urzędujący w r. 1521 
Mikołaj z Poznania, był prezentowany przez 
Stanisława Potulickiego, kasztelana między­
rzeckiego). Na początku wieku XVII nale­
żało Szaradowo do Adama Czarnkowskiego, 
wojewody łęczyckiego, starosty wielkopolskiego. 
Już w wieku XIV istniał tu kościół parafial­
ny, albowiem pleban w Szaradowie zamieniał 
na pieniądze dziesięciny z Krzepiszyna już w 
r. 1426, ponieważ od dawna były oddawane. 
Już w wieku XV stanął tu kościół murowany 
w miejsce dawniejszego drewnianego, i nieza­
wodnie budował go jeden z Wiśniowieckicb. 
Kościół ten stał blizko 400 lat, albowiem 
zgorzał w wieku XIX t. j. wt r. 1830 (za 
urzędownnia ks. Kaźmirza Gólczewskiego, po­
przednio wikaryusza w Szubinie). Ówczesny 
patron razem z parafianami wybudowali ko­
ściół murowany, z cegły palonej w r. 1838.

I ten to kościół uległ zgorzeniu w kwie­
tniu r. b. (1886), a już po kilku miesiącach 
doczekał się odbudowania, gdyż mury pozostały 
do użycia. — Pierwotnie parafia szaradowska 
składała się tylko z Szaradowa (gdzie był 
dziedzic i kmiecie, t. j. cmethones) i z dwóch 
Sucboręczów (Suchoręcz duplex), t. j. z Wiel­
kiego i Małego Suchoręcza. Dziś zaś należą 
do tój parafii jeszcze następujące osady: Ba­
ranowo, Czerwoniak, Elizewo, Klarowo, My- 
cielin, Słonawy i Zalesie. To ostatnie, nale­
żące do ostatnich czasów do parafii kcyńskiój, 
zostało głównie za staraniem obecnego dzie­
dzica i Patrona, pana Karola Kiebna, a w 
skutek poparcia przez ks. Arcybiskupa br. 
Ledóchowskiego, przyłączone do kościoła w 
Szaradowie, od którego bardzo blizko jest od- 
ległem. Panu p. Kiehnowi należy się szczera 
wdzięczność z tego względu, a to tem bar­
dziej, że przyjął stały obowiązek wynagra­
dzania proboszcza w Szaradowie za to dusz­
pasterstwo. Ten to pan K. Kiehn ubolewał 
mocno nad nieszczęściem, jakie spotkało pa­
rafian szaradowskieb w r. b. i pocieszał ich 
ze swej strony.

¡uiejsem, prowiocyonalna i zairanK
Poznań, sobota 6 listopada.

* Doniesienia kościelne. Jego Eminencya 
Kardynał Monaco ogłasza następujące pismo 
do ks. Biskupa w Poitiers :

Reverendissime Domine.
Pismem z dnia 24 września r. z. jene- 

ralny wikary at Waszej Biskupiój Mości prze­
słał do świętego Officium następujące py­
tania :

1) Czy na wezwanie osób pojedynkujących 
się ze sobą może lekarz wziąć udział w 
pojedynku w tym celu, aby walce prędzej ko­
niec położyć, lnb też nieść w razie potrzeby 
pomoc lekarską, — czy też w takim razie 
podpada ekskomunice simpliciter Romano, Pon- 
tifici reservatae ?

2) Czy lekarz, nie chcąc być obecnym 
przy pojedynku, może przebywać w sąsiednim 
domu, albo tćż w pobliskićm miejscu, aby po­
jedynkującym się nieść event, pomoc, gdyby 
jśj zażądano.

3) Coby należało sądzić o spowiedniku, 
któryby w danych warunkach to samo zrobił?

Czcigodni Ojcowie, jeneralni inkwizytorzy 
zajmowali się temi wątpliwościami wraz ze 
mną na jeneralnej sesyi z dnia 28 maja i po 
dokładnćm rozważeniu sprawy zadecydowali: 
ad 1) nie może — ktoby inaczej postąpił — 
podpada ekskomunice; ad 2) i 3) o ile ta 
pomoc polega na poprzedniej umowie, 
jest również niedozwolona — a ci, co wbrew 
temu działają, podpadają ekskomunice.

Rzym, 31 maja 1884.
R. Kardynał Monaco.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ren- 
dantowi kasy sądowej Meyerowi w Gnie­
źnie przy przejściu jego na emeryturę, godność 
radzcy rachunkowego.

* Egzamin pro institutione canonica zło­
żyli dnia 4 b. m.:

1) Ksiądz Bronisław Jankę prezentowany 
na Gołanice i Jezierzyce. 2) Ks. Bronisław 
Rybicki prezentowany na Kórnik. 3) Ks. Piotr 
Loga na Łysiny. 4) Ks. Apolinary Zmura 
na Chwałków. 5) Ks. Stanisław Dalbor na 
Golejewko.

Dnia 5 listopada otrzymali instytucyą ka­
noniczną :

1) Ks. Ferdynand Degler na Międzyrzecz. 
2) Ks. Robert Hildebrandt na Wschowę. 3) 
Ks. Józef Jagodziński na Krzywiń. 4) Ks. 
Adam Adamczewski na Lntogniew. 5) Ks. 
Hieronim Hennig na Sieraków. 6) Ks. Syl­
wester Stojanowski na Dobrzycę. — Księdzu 
Dominikowi Laskowskiemu oddano w zarząd 
kapelanią w Michorzewie.

* Teatr polski. Dziś po raz pierwszy ko- 
medya Łubowskiego, nagrodzona na konkursie 
warszawskim „Osaczony“.

W niedzielę po raz czwarty komedya Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek“,

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 8 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Balotowanie kandydata. 
2) Wykład p. Jarochowskiego: „Misya Stani­
sława Chomentowskiego, wojewody mazowieckie­
go, do cara Piotra W. w r. 1720.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Dochodzi nas następująca
ODEZWA.

W miarę wzmagających się potrzeb cywi­
lizowanego świata, utrwaliło się we wszystkich 
warstwach społeczeństw poszczególnych tak 
Europy jak i Ameryki przekonanie, że siłą 
zbiorową doprowadzić można do zdumie­
wających rezultatów.

Taką siłę zbiorową znajdujemy w Towa­
rzystwach Przemysłowych, gdzie w wytknię­
tych celach gromadzą się członkowie, aby z tą 
spotęgowaną siłą popierać swoje wspólne cele 
na polu przemysłu i rzemiosła. I dziś każdy 
światlejszy rzemieślnik i przemysłowiec czuje 
potrzebę stowarzyszenia się, bo czego sam nie 
jest w stanie osięgnąć, to otrzymuje przez To­
warzystwa.

To też od kilkudziesięciu lat i u nas Po­
laków coraz więcej Towarzystwa znajdują gruntu 
i w ostatnim czasie, prawie w każdem mia­
steczku — ba — nawet są wsie takie, gdzie 
są pozawięzywane rozmaite towarzystwa, a ka­
żdy światlejszy człowiek ten ruch w średnićj 
klasie tylko pochwalić może.

MytuwPoznaniu powinniśmy pod ka­
żdym względem dawać przykład innym. 
Towarzystwo Rzemieślników Polskich od za­
wiązku swego dało dowody energii i pracy 
w przeciągu 20 miesięcznego istnienia, liczy 
150 członków, posiada ładną biblio­
tekę; zeszłej zimy urządziło dla członków 
szkołę wieczorną poprawnego 
pisania w polskim i niemieckim 
języku i rachunków, co nie mało ko­
sztowało, a mimo to udało mu się zebrać do­
syć znaczny kapitalik, którego w myśl ustaw 
dla dobra członków nie szczędzi. Na tę zaś 
zimę urządza znów szkoły poprawnego pi­
sania i rachunków i rysunków tak bardzo rze­
mieślnikowi potrzebnych.

Ponieważ jednak powinnoby ono więcej 
zainteresować niektórych członków, ho nie 
wszyscy są równie gorliwi, a obecny czas na­
stręcza znów wiele korzyści, mianowicie przez 
pouczające odczyty, dla tego niżej podpisany 
Zarząd czuje się zniewolonym do wydania ni- 
niejszćj odezwy, celem zachęcenia 
S z a n o w n y c h C z ł o n k ó w , aby ze- 
chcieli brać gorliwy udział w 
posiedzeniach, mianowicie w czasie wykładów, 
z którymi wystąpimy tej zimy, dalćj prosimy 
o zapisywanie się do którćj z założonych 
szkół wieczornych, a wtenczas z tą siłą zbio­
rową podążymy w konkurencyą na polu rze­
miosła i przemysłu.

Z myślą w przyszłość zwróconą — z na­
dzieją przeprowadzenia ku ogólnemu dobru 
społeczeństwa naszego wytkniętych przez Za­
łożycieli Towarzystwa naszego wzniosłych ce­
lów, zachęcamy do regularnego by­
wania na posiedzeniach w wygodnćj sali p. 
Boi. Knolla.

Zarząd Tow. Rzemieślników Polskich.
Dr. Szymański. St. Tomiński. J. Buda- 
szewski. Węclewski I. Węclewski II.

Wolski. Przybylski II.
* Według nowego rozporządzenia policyi 

ma odtąd być każdy wóz osobowy podczas 
zmroku t. j. podczas kiedy w mieście palą się 
latarnie, opatrzony w dwie palące się latarnie, 
umieszczone po obydwóch stronach wozu. Inne 
wozy mają mieć jednę latarnią na przodzie.

* Wielichowo. (Brt.) Zasłużony i od 
wszystkich zarówno szanowany i poważany 
nauczyciel tutejszy p. Gryglewicz wziął 
obecnie emeryturę. Lat 45 upłynęło od 
chwili, w której zasłużony ten obywatel roz­
począł w mieście naszem zawód nauczycielski, 
a w ciągu tego czasu wychował już kilka 
pokoleń, szczepiąc w icb sercach miłość Boga 
i bliźniego cześć i szacunek dla wszystkiego, 
co dobre i szlachetne. Ojciec licznćj rodziny 
przyświecał współobywatelom swoim dobrym 
przykładem, jak dzieci swoje na pożytecznych 
krajowi obywateli wychowywać mają, i nie 
szczędził nigdy trudu i poświęceniem, wycho­
wując liczne zastępy dziatwy wielichowskiej. 
To tćż wdzięczni obywatele, koledzy i ucznio­
wie p. Gryglewicza postanowili w dniu 14 b. m. 
otoczyć wieńcem wdzięczności szanownego Ju­
bilata i okazać mu, jak społeczeństwo nasze 
szanuje uczciwą pracę i zasługę.

* Według „Posener Tageblatt“ miał hr. 
Czarnecki sprzedać Niemcowi dobra za- 
niemyślskie, składające się z Wielkich i Ma­
łych Jezior, Kępy, Zofijówki, Polesia, Winne­
go i Jaszkowa. Dobra te obejmują blisko 
4000 hekt. areału. — Czyby to miało być 
prawdą?

* Jutro dnia 7 b. m. o godzinie 4 
po południu odbędzie się w lokalu p. Zapa- 
łowskićj walne zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej powiatu Sza­
motulskiego, na które komitet zaprasza.

Szamotuły, 2 listopada 1886.
Komitet powiatowy.

* Krotoszyn. W nocy na 3 b. m. powstał 
w domu handlarza Jakóha Krzewińskiego po­
żar, który się rozszerzył i na dom sąsiada. 
Pierwszy dom zgorzał do szczętu, drugi zo­
stał w znacznćj części uszkodzony. Przyczy­
na pożaru dotychczas nie wyśledzona.

* Gniezno. Tutejsze Towarzystwo Mło­
dych Przemysłowców odegra w przyszły po­
niedziałek dnia 8 b. m. na sali hotelu Euro­
pejskiego teatr amatorski na cele dobroczynne. 
Sztuki odegrać się mające są: „Flisacy“, obra­
zek ludowy w jednym akcie ze śpiewkami. 
Początek o godzinie 7J/2 wieczorem. Po przed­
stawieniu odbędzie się zabawa z tańcami.

Zarząd.
* Londyn. Rodak nasz, p. Leon Ko­

kociński, rodem z Księstwa, optyk z za­
wodu, wynalazca ulepszeń w okularach, przy­
był z Kanady do Londynu, gdzie ma wysta­
wione przedmioty swego wyrobu na wystawie 
kolonialno-indyjskiej i bardzo piękny magazyn 
na najpierwszej ulicy Londynu przy Piccadilly. 
Pan Kokociński przybędzie niebawem do ro­
dzinnego kraju.



* Mogilno. Wieczorek z tańcami urzą­
dzony staraniem Towarzystwa Śpiewu „Halka“ 
w Mogilnie odbędzie się jutro dnia 7 
b. m. na sali p. Davidsohua. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Gości tutej-zyeh jako i 
zamiejscowych uprzejmie zapraszamy z tern 
nadmienieniem, iż osobnych zaproszeń się nie 
rozseła. Zarząd.

* Inowrocław. Walne zebrauie akcyona- 
ryuszów cukrowni „Kujawy“ zgodziło się na 
proponowaną przez Radę nadzorczą dywidendę 
po 13 procent.

* Inowrocław. Dla pogorzelców Szymbo- 
rza odbędzie się jutro dnia 7 b. m. w sali 
parku miejskiego teatr amatorski Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ w Inowrocławiu. Gra­
ne będą: „Dwaj roztargnicui“ i „Piosnka wu- 
jaszka“. Po przedstawieniu zabawa z tańca­
mi. Podając to do łaskawej wiadomości s a- 
nownśj Publiczności miasta i okolicy Inowro­
cławia, prosimy o liczny udział. Zarząd.

* Puck. Minister Puttkamer bawił tn dnia 
3 b. m. w sprawie nowego ograniczenia po­
wiatów, Pan minister objeżdżał też przez pół 
god ioy zatokę pucką na parowcu „Putzig“. 
Potem pojechał na obiad do p. Grassa w Kła- 
ninic i dalój do Wejherowa. Ztamtąd miał 
jechać wprost do ks. Bismarcka w Warzinie.

* Toruń. „Thorner Ztg.“ donosi, że rząd 
nabył w zeszłym tygodniu maj,¡tek rycerski 
Ostaszewo w powiecie toruńskim za cenę 230 
tysięcy marek na cele kolonizacyjne. Ostasze­
wo ma obszaru 400 hektarów bardzo dobrej 
ziemi.

* Sza Kohn! Dobry dowcip, oparty na 
podobieństwie dźwięków, pjdaje jedno z pism 
lwowskich: „Na niedzielnym koncercie Annety 
Essipoff — pisze ono — była sala przepełnia­
na i nic dziwnego, żc pomiędzy publicznością 
musiał się znąleść choćby jeden Kohn. Otóż 
pan Kohn siedział sobie spokojnie na fotelu 
obok swej połowicy, zagłębionej w programie, 
gdy nagle z końcem pierwszńj części, fortissi­
mo jakieś obudziło go z zadumy.

— Co ona gra? — zapytał zwracając się 
do swej małżonki.

— Sza Kohn! odrzekła zapytana.
Pan Kohn się skrzywił, ale nie chcąc prze­

rywać zachwytu melomańskiego pani Kohnowćj, 
usichnął przez chwilę i odważył się dopiero 
na nowe zapytanie, gdy pianistka przywołana 
grzmotem oklasków, znowu usiadła do for­
tepianu.

— Co ona gra? — zapytał głośniej już 
nieco pan Kohn.

— Sza Kohn! — była odpowiedź.
Kohn skrzywił się jeszcze bardziej i w 

pauzie zaczął się spierać z żoną.
— No, dla czego ty ciągle mówisz mi

„sza“ i „sza“, kiedy ja clicę wiedzieć, co 
ona gra.

Pani Kobnowa obraziła się mocno z powo­
du nieusprawiedliwionych wyrzutów męża i oboje 
szli do domu w najwyższem rozdrażnieniu. 
Zbrodniarzem, który poróżnił zgodnych mał­
żonków, był niewinny program, w którym był 
pomieszczony numer: Liszt-Sgambatti: Cha­
conne.

* Baronowa Forget, córka hrabiego La­
valette i Emilii Beauharnais, siostrzenicy ce­
sarzowej Józ- finy, zmarła w tych dniach w 
Paryżu w 83-cim roku życia. Nieboszczka w 
dzieciństwie brała udział w zajściu uwiecznio- 
nem na plótuie przez Horacyusza Vernet pod 
tytułem „Ucieczka z Conciergerie“. Ojciec 
jéj, hr. Lavalette, gdy nadeszła do Paryża 
witść o ncieezce Napoleona I. na Elbę, nie­
zwłocznie zajął gmach zarządu pocztowego i 
został z tej przyczyny skazany na śmierć dnia 
20 listopada 1815 r. Żona jego i dwunasto­
letnia wówczas córka w towarzystwie poko­
jówki odwiedziły go w więzieniu w Concier­
gerie i jadły z nim obiad. Wieczorem córka 
i pokojówka wyszły z celi z plączącą damą, 
którą dozorcy wzięli za hrabinę. Niebawem 
jednak przekonano się, że hrabina pozostała 
w celi, a hrabia tymczasem przywdziawszy su­
knie małżonki, ratował się ucieczką. Wszy­
stkie trzy kobiety zostały zawezwane przed 
sąd, ale uniewinnione. Gdy zawiadomiono o 
calem zajściu Ludwika XVIII, monarcha od­
parł: „Hrabina Lavalette spełniła swój obo­
wiązek“. Baronowa Eorget żyła w zupełuem 
odosobnieniu śród cennych pamiątek z czasów 
Napoleona I ; w salonie jéj wisial wspomnia­
ny obraz Horacego Vernet. Zmarła unikała 
ostentacyjuie dworu Napoleona III, jakkolwiek 
cesarz niejednokrotnie za pośrednictwem jéj 
krewnych usiłował ją do siebie zbliżyć.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę duia 7go 
listopada św. Engelberta m.

Pojutrze dnia 8go listopada Czterech 
Koronatów.

Tirnowa, 5 listopada, wieczorem. 
Sejm ukończył weryfikacyą wyborów; 
dziś wieczorem lub jutro rano odbędzie 
tajue posiedzenie, zanim przystąpi do 
obrad nad adresem na orędzie rejencyi.

NMeSsi literacie i ariysiyczatj.

Kaźmirz Krzyżtoporski z Dobczyna 1 egz.
Józefa Biegańska z Potulic l „
Dr. Józef Bogdanik z Biały l „
Hipolit Szczawiński z Koźlanki 1 „
Henryk Unrug z Sielca 1 „

àtan powietrza.
Dnia 5 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 74d Płd.Płd.Z. 4 pochmurno 5
Aberdeen . . . 748 Z. Płd. Z. 1 pogodne 2
Chrystiansund . 746 Płd. 2 pół zachm. 6
Kopenhaga . . 757 Płd.Płd.Z. 2 pół zachm. 7
Sztokholm . . . 7:5 Z. 2 zachm. 7
Haparauda. . . 753 Płd. 6 deszcz 4
Petersburg . . . 761 Płd. W. 1 zachm. 0
Moskwa .... — — — —
Kork, Queenst. 748 Z. 2|pogodne 7
Brest ............... — — — —
Helder............ 754 Płd. 3 ¡deszcz 8
Sylt.................. 755 Płd. Z. 4'zachm. 8
Hamburg. . . . 758 Płd.Płd.W 2|pogodne 5
Świneminde . ’) 760 PJn.Z. 2'zachin. 7
Neufahrwasser. 7 60 Płd.Płd.Z. 2 zacbm. 5
Kłajpeda . . . 2) 760 Płd Płd.W 3|zachm. 1
Paryż............ — — — —
Monaster .... 758 Płd.PłdW. l|pogodne 4
Karlsruhe . . ■ 761 Płd. Z. Ppoehmurno 9
Wiesbaden . . . 761 spokojnie, ¡pół zachm 7
Monachium. . . 763 Płd W. 2 deszcz 7
Kamienica . . . 762 Płd. 3pół zachm 7
Berlin . . . . 3) 760 Płd. Z. 1'zacbm. 8
Wiedeń............ 765 Płd.W. 1 zachm. 3
Wroclaw . . . 4) 763 Płd. 2pół zachm. 4
Isle d Aix . . . — 1 — — —
Nizza............ — — — —
Trvest............ 764 1 spokojnie. ¡zachm. 14

’i Wieczorem deszcz. 2) W nocy śron. 8) W 
nocy deszcz. 4) Mgła.

U w a g a. Stacye powyższe podzielone są na 
i grupy: l) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Nowe minimum powstało na zachodzie od Ir­

landyi pizy zbliżaniu się jego spadł bardzo zna­
cznie przed Kanałem przy deszczu barometr. Ba- 
remetryczne maximum leży ponad południowo-wscho­
dnią Europą. Przy przeważnie słabym południowym
i południowo-zachodnim prądzie wiatru jest powie­
trze w Niemczech przeważ de ciepłe i dość posępne,
prawie wszędzie spadło cokolwiek deszczu. W pół­
nocno zachodnich Niemczech wyjaśniło się niebo
lecz niebawem znowu nastanie powietrze f o< hmurne.

* Na „Album wojska polskiego 
z 1831 roku“, które wyjdzie w końcu li­
stopada r. b. nakładem p. K. Kozłowskiego,

złożyli przedpłatę w dalszym ciągu :

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

5. Pop. 2
5. Wie. 9
6. Ran. 7

755,0
753.3
746,2

Płd. Z. um.lpochmurnc 
Płd. słaby ¡pog dne 
Płd.W. orz.lpochmurno

+ 9.6 
4 3.2 
-i- 5 2

Dnia 5 listopada masimtim ciepła + 0nG Cel.
„ „ minimum ciepła + 2°5 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Przeważnie suche, po większej części pogodne 
powietrze przy słabym nr hu wiatru. Temperatura 
spadająca. Nocą przymrozek. 

¡Przybyli a<» Ptionals.
Poznań. 5 listopada

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Łubieński z Wapienka, Gołcz z Czewnje- 
wa, Winkler z Pleszewa, Elson z Buku, 
pani Szumlańska z Turska.

(Nade s t an o).
A/e oddziałując szkodliwie na ciało, 

wywołują jak najlepszy skutek. W gorącćj porze 
roku wystawionym się jest często skutkiem błędu 
w dyecie na różne niedomagania organów trawie 
nia (obstrukeya z uderzaniem krwi do głowy, bi­
cie s.rca. ból głowy itdj w takich razach szybkie 
użycie dobrego środka domowego, jakim są apte­
karza R. Brandta pigułki szwajcarskie, usuwają 
wszelkie cierpienie. Należy uważać, aby każde 
pudełko prawdziwych aptekarza R. Brandła pigu­
łek szwajcarskich miało jako etykiet biały krzyż 
w czerwonem polu i podpis R. Brandt.

GOSPUOrSSIWU HAWOLł. i PBZKMftjt...

§n§ Z prowincyl, 5 listopada. (Chmiel* 1). 
Tendencya zyskuje znowu na stałości a obrót wzmógł 
się też podczas ostatniego tygodnia. Delikatnego to 
waru zielonego, ile go było, poszukiwano bardzo, 
mianowicie ze strony krajowych mielcarzy, którzy 
płacili do 10 mrk. ponad zwyczajne ceny. I na 
lepsze towary był popyt, głównie brali je miejsco­
wi spekulanci. Dla Bawaryi i Czech nabyto co­
kolwiek z gatunków średnich. W głównych oko­
licach chmielarskich znajduje się kilku kupców 
z Bawaryi, tak że się spodziewać można zwiększo­
nego obrotu. Płacono za gatunek wyborowy do 
90 mrk., za średni 50 — 55 mrk.. za pośledni 30 
do 35 mrk. Plantatirzy zachowują pewną wstrze­
mięźliwość ponieważ się spodziewają później wię­
kszych cen.

( A) ifosaBń, 6 listopada (— Sprawo« a a- 
n i e giełdowe. —)

Stan powietrza- pogoda
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. listopad 122.— płacono, grudzień —,— 
płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano —,—

listopad 34.20 płacono, grudzień 34,30 pł.. styczeń 
34,40 płacono luty 34,80 pł., marzec 35,20 pł. 
kwiecień-maj, 36,90 płc.

Okowita, w miejsca (bez beczki. 35,90 pł. 
¡Sprawozdanie a r « ę d o we.. .

Okowita, (z beczką po. 100 'itr. 10,0 0“, 
Trailes. Wypow edziano —,— litrów, c na wj- 
¡owiedziana 34 20, m. listopad 34.— mrk., gru­
dzień 34,20 marek, styczeń 34.30 m., kwiecień-maj 
35.90 mrk., w miejscu bez beczki 33 90 w.

(WJ Poznań, 6 listop. Ceny mąki. P s z e u- 
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25— 9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszrz, 5 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 kU 

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista
likatna, 145—147 m.. najdelikatniejsza ponad Uo. A 
towania, jasno ciemne średnie gatunki —maną, 
poślednie gatunki 135—144 m.

Zyto stale, w miejscu krajowe delikatne 
112—116 mrk., nowe —m.

Jęczmień nom., piękny 125 — 130 mrk., p0. 
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości I05 
do 118 marek, pośledm — .

Rzepaki nom.
Groch nom. wrzący 145 -160 na paszę 13() 

do 135 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 33.75 m.
Berlin, 5 listopada (sprawozdanie urzędowe) 

Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc! bieżący płac. 
149—148 -149,25, na listopad-grudzień pł. 149- ląg 
do 149.25, na kwiecień-mai płacono 157,00 d„ 
156,50. namaj-czerw. pł. 158,Ć5—158.25, na czer­
wiec-lipiec płacono —. Wypowiedziano 9,000. 
c ntn. Cena wypowiedziana 148,50.

Żyto 2a 1OCO kilogr. w miejscu pł. 126—131 
według jakości; na miesiąc bieżący płc. 127.25 do 
do 127.75, na listopad-gradzień płacono 127,25 do
127.75, ua kwiecień-maj płacono 130,25—130,76, 
na maj-czerwiec płacono 131,25 — 130.75, żąd. ,—. 
Wypowiedziano 38,000 cent. Cena wypowiedziała 
127,50 m.

O w i es za 1000 kil. w miejscu ząd. 109 ą0 
146 według jakości, miesiąc bieżący płac. — 
na listopad grudzień płacono 109.75, na 
cii ń maj płacono 112,75, na maj izerwiec plawon
113.75. Wypowiedz.----- cent. Cena wypowie­
dziana —,— mrk.

Telegram
Berlin, 6 listopada lt
Ziemiopłody.

Pszenica stalćj. 
listopad grudż. 148.50 
kwiecieu-maj 156,75

Żyto wyżej.
listopad-grudż. 128.25 
kwiecień-maj 131.—
maj-czerwiec 131,50

Olej rzep. spok. 
listopad grudz. 44,80
kwiecień-maj 45,80

Okowita wyżej, 
w miejscu 36.—
listopad-grudż. 37.10
grudź.-styczeń 37,20
kwiecień-maj 37.4''
maj-czerwiec. 38,70

Owies
listopad-grudż. 109,50
Wyp -żyta wsp. 250
Wyp.-oko. kw. 90,< 00

Szczecin, 6 listopada 
Pszenica niezm. 
listopad-grudż. 154,— 
kwiecień-maj 159,50 

Żyto niezm.
listopad-grudż. 124,—
kwiecień-maj 128,—

<1 01 rzen niezm.
1 listopad 44.50
I kw.ecień-maj 45,—

giełdowy
¡6. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 6 listop. 1*86.

Consol. 4% 106.90
Pozn. 4% listy z. 102.75 
Poz. 3%% list. z. 09 50 
Pozn. listy rent. 10.3,90 
Austr. banknoty 163,40 
Austr. renta srebr. 69.10 
Ros. banknoty 193.30 
Ros. consol. 1871 97.60 
Ros. listy zast. 96,50 
Pol. 5% listy zast. 60.69 
Pol. likw. 1. zast. 66,- 
Węg. 4% renta zł. 83,75 
Austr. kred.akcye 463,— 
Austr. fratic. kol. 396,— 
Lombardy 172 60 
1 łspnaull. Spok.

1883. (Kursa końc.) 
Okowita słabo.
w miejscu 35,20
listopad-grudż. 35.-
grudż-styczeń 35,10
kwieci- ńmaj 37,-

Petro!eum
w miejs -u 11,10

Rzepik
w miejscu

W obec wystąpień ks. Bismarka 
poleca się książkę:„Nasze stosunki

społeczno ■ polityczne
naszkicował z życia

Dr. Seweryn Bobiński.“
(Str. 216 i XII.)

Księgarnia Stuhr’a
w Berlinie. (865)

Wiedeńska ul. 111*. 1, II p.
leczy choroby przyrządów trawienia i nerwowe.
Przyjmuje: rano od godz. Sł/2 do 10 codzień. (861)

po połud. od godz. 2 do 4 prócz niedzieli i środy.

Ziemianin, fi
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,
wychodzący co sobotę w Poznaniu,
kosztuje kwartalnie na poczcie 3 m.
Cena zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych członków 
Kółek rólnicznych wynosi kwartal­
nie i m. 90 fen., którą wprost do 
Redakcyi w Poznaniu. Sty Marcin 
28, I p. przesyłać należy. Ziemia­
nina ciągle zapisywać można, bo 
się zaległe numera dostarczają.__

Na obecny sezon polecani w wielkim wy­
borze:
Kapelusze w najnowszych fasonach,
Rękawiczki jelonkowe i glansowane,
Parasole jedwabne i wełniane, (707)
Krawaty kolorowe i czarne w gustownych najmo­

dniejszych fasonach,
Szelki w eleganckich deseniach,
Kołnierzyki i mankiety,
Czapki sukienne, barankowe i futrzane,
Birety, pluski, obojczyki, kołnierzyki

dla księży.
Ceny nader umiarkowane, towar rzetelny, wyborowy.

C. ADAMSKI w Bazarze.

Dnia 1O b. m. odbędzie 
się w Wrześni o godzinie 
11 przed południem w hotelu 
p. Paprzyckiego (900)

zebranie
tow. rolniczego

śreizko-wrzp^ińsko-stiieżnieńskieio

Oyirakcya.
Fabryka kwiatów

i magazyn strojów

A. Loeffelbein,
Nr. 5. Plae Wllhelniowski Nr. 5.

Poleca swój' bogato za patrzony 
skład (709)

eleganckich

w cenie od 6 mk. począwszy

Garnitury
'A kwiatów

od 5 mk. począwszy.

Voznaii, św. Marcin nr. 16,
a Jedyny polski
1 skład machin do szycia
jJ poleca najlepsze machiny Singera, 

lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

Machiny
’g do wyżdżymania bielizny,

« wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
| pracownia reperacyi-
M Ceny toardio przystępne, wa 

ranki dogodne.
«5 Rodacy! zanim kupicie u 
Ń się najprzód

Mój bogato zaopatrzony

Tharmonia
z niemieckich i amerykańskich fabryk w wielkim 
wyborze. (919)

Jedyny skład z sławnych powszechnie fabryk:
Hermana Burgera w Bayreuth i Smith 
America Organ Co. w Bostonie.

KZsuról EcHse,

ulica Wilhelmowska I7a.
iUSSgf' Fortepiany i pianina jak wiadomo we wielkim wy- . 

borze. — Również są dwa używane HARMONIA tanio

► F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. SBH9

MAGAZYN g
¡MEBLI: 1

Dobrze utrzymane orpuy
ze starego kościoła katolickiego w 
Kopanicy z 10 głosami, manuałem 
i pedałem są na sprzedaż. BI. szcze­
gółów udzieli I, Gryszkiewicz 
organmistrz w Poznaniu, Rybaki 1.

◄ ________ - -
◄ ulica Wilhelmowska I7a. k

Fortepiany i pianina jak wiadomo we wielkim wy-. 
borze. — Również są dwa używane HARMONIA tanio

'■& Kompletne urządzenia (antique et re­
ra naissance) we wielkim i gustownym 

’E wyborze, jako też meble od najozdo- 
3 bniejszych do zupełnie pojedyńczyeh, 

■n poleca po cenach nader umiarkowanych

i A. Andruszewski.s
£ Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

I skie i reperacyjne wykonywam ściśle 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Lampy wiszące, stołowe, zaopatrzone 
w palacze najlepszej nowej konstrn- 
kcyi, pająki do petroluni, gazu i świec, 
przedmioty alfenidowe Ckristoda jako 
i berlińskie fabrykaty, sprzęty ko­
ścielne jako: krzyże, lichtarze, kie­
lichy it.d. w największym wyborze, 

poleca po nizkićj cenie

G. Schoenecker, Rynek nr. 8.
Zakładania rór gazowych, jako restauracyi w zakres ten 

w chodzących, bronzowania zniszczonych pająków, pozłacania 
i posrebrzania podejmuję się w najkrótszym czasie, w mej 
lejami mosiądzu cynku i nowego srebra!______________ (920)

Rurki do drenowania
we wszelkich rozmiarach, jako też rury polewane na mo­
sty i przepusty poleca (925)

A. Krzyżanowski, Poznań.

malarz dekoracyjny
Pcznań, ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyaluie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

u swego.
innego, przekonajcie

SKŁAD
towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
, złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

Ważne dla pań.
Fabryka okryć' damskich
Brada Jacobyj im.

l^ilia Poznań, Stary rynek ST.
Przy tak ciężkich krytycznych czasach, jakie się obecnie (lajft 

we znaki w przemyśle, postanowiliśmy dla dobra ogółu, rzeczy nasze 
sprzedawać po jak najniższej, niesłychanie taniej cenie. Dla tego 
też cały zapas naszego dobrze i bogato zaopatrzonego i asortowanego 
zimowego składu, zniżyliśmy znacznie w cenach, tak, iż każda kupują­
cą osoba zrobi w ieiką oszcz^tlność przy kupnie rzeczy zimowych-

Polecamy zatem:
Wielki wybór płaszczy zimowych w dobrym dyflu w piękny1’? 

kroju obszyte barankiem, ugarnirowane z tyłu pasmanteryą długości 
120 cent, od 8 mk. Kaftaniki barankowe długie od 10 mk. Rotun­
dy watowane z czysto wełnianego materyału podbite atłasem od R> ”?’

Wielki wybór pięknych paltotów, dolmanów i okryć fantach 
n\(h v najmodniejszych fasonach i z najmodniejszych lnateryałó" 
deseniowych, pluszów, otomano w, dyflów double, adamaszków, Bouck. 
Razy, Kul i innych znakomitego kroju i po uderzająco tanich cenach-

Dodatek*



Doâàtek äo Żury er a Poznańskiego Nr. 255.
^Niedziela 7 Listopada 1SS6.

i FABRYKA
! wyrobów stolarskich budowlanych i mebli
©

©•
b

•P®<
fet
B
b

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
. w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49 

onuje ws^lkie i© oty stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody i posadzki 
Koboty kościelne jako to: ołtarze, ambony, ławki i t. d. 
Wyroby tokarskie i rzeźbiarskie.

ws^elkieg-o rodzaju wedle najnowszych żurnali-
y y i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.

Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się---

SKŁAD MEBLI,
Si luster, inarmurów i robót xvyseiełairycłi

zaopatrzony w jak największy wybór towarów. vsoo
Całkowite garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne i t. d 
ST,vlap.h nn pcmnph f .-i 1-, „ i, Ł -

(263)

Sznurówki
Bianca, Sirene, Nanon, Jeanette, Su 
leika i Ziegler odebrał i poleca 9>

S. HOFFMANN.
handel mód i towarów białych.

w różnych stylach po cenach fabrycznych.
^a rzetelną, trwałą, robotę i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.

M Meble wyściełane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich.
© Zwracam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnię będące, wyrabiam

we własnej fabryce, w skutek czego polecić je mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów, sprzę­
gę dających takowe dopiero z drugiej ręki.
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Maison dc Confiance

LEON KUCZYŃSKI
.o Poznań — Bazar
o poleca po nader przystępnych cenach.
* Rękawiczki, ka- | Wachlarze, kolie, 1 Wgzelki 

pelusze. krawaty, i bl'“2ol.^h hro- 5 
£ S koszule wierz-? ’ j szk,,spiikido kra-
-§.§ chnie, trykoty, torebkl P°.
fet- derki podróżne, ^zne, neceserki, 

ruskie kalosze, i ¿0ZJ kl’ 
szelki, laski, pa- jf^2^

Etui do 
papierosó 

; monetki,

Í W
g-g

»III
parfu-

merye z fabryki w ® -9 
Violet’a, Pinaud’a 5’ g. (Ś 

i i Atkinson’a Lu- 3 S ©

" g. ruskie kalosze, j d ’ “°fy zkl bina, Fey’a, Ri- «3 g 
| g szelki, laski, pa- IeJ^ a0S nudru" < Sad’a’ dr- Evan- S 2 
3 | rasole, grzebienie < “ 0 P™™: Ce, dr. Pière’a, g-g g.
S •§■ i szczotki, chustki L,^pr„°ń Bénédictins, Gu- P <2. ®.
£ § płaszcze kąpiele- L°ba”> "

=3 tykuły toaletowe, j cz p^’“16 j Chardin.

Salony do fryzowania
z amerykaôskiém urządzeniem do szamponowania.

g Główny skład prawdziwych włoskich 
5 korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

R. BÂRCIKOWSKI,
DROGERYA,

Poznań w Huzarze
poleca po cenach nader przystępnych i doborowych gatunkach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory i skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (812)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydlą toaletowe i .lekarskie.
Perfumy francuzkie i angielskie.
Farby, pokosty i lakiery.
Sol kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanieli cenach. 
Prawdziwe francuzkie Araki, Cognac i Rum 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane it.d. it.d.

5 M
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R. Leporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

wyrobów z mbdd i
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

1
i
I

Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu

V. SztaftK
(2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

■p;title
55. jak nąjtańsze ceny!

55. Heimann Lessler. 55.
55.

Mtpï, pm,
fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 

poleca we wielkim wyborze

W. Witajewski
• Poznań, św. Marcin 18.

Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowój bielizny, firanek, 
haftów, koronek i towarów- białych, po zna­

cznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

i®a®H®a®a®B®a®as®a®a®ffl®a®a®B®B®a

Warszawski magazyn obuwia
damskiego i męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze cenionem, jest ono niewątpliwie najważniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Śty Marcin 68 wprost Piekar.fom własny.

siodlarz
w Poznaniu, 

św. Marcin nr. I.
poleca swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w’szory, 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i 

praki, szpicrózgi, bicze paro 
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam. również ręa 
czne torebki damskie, port, 
monetki, torby szkolne dl- 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki, przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnój i powozowej jazdy

najtańsze źródło.

Wina szampańskie

chomąta roz- 
damskie. cza-

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, nr. 24

(363)

Szeroka 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłkiośc uskutecznia się odwrotnie.

Pasy do lokosnobil bez końca.
Płachty uieprzemakalne dla lokomobil.
Worki do zboża.
Siaarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. . . (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy­

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

—fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznali,
Berlińska nlica nr. 5.

Nową przesyłkę wybornego

piwa monachijskiego
„łłackerbrau“

1 firmy Ig© !© w Reims
Dostawcy dworów

Cesarzowej Indji i Krńlowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 
i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)

Mają na składzie:
jj- w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński, Ho- 
5 tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N. Jab- 

<53 czyński. 6. Emil Bruuime. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani­
sław Fiksinski. 10. A. W. Żuromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 

< 13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
« Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange, Dworzec Centralny. 
■= 19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmigla: 
J5 B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
= Ziemmer i Karol Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
n w Buku: M. Siuchniński i T. Degórski, w Grodzisko: A. Unger i J. 
£ Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, F. I. Chróściński, 
g-j. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 

OC czek i J. Koszczyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
_ w Szamotułach: Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
a W. Degórski i J. Krzyżankiewicz, w Środzie: Leon Stanowski i Ho- 
5 tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro- 
m wie: A. Neumann, w Grabo wie: F. Bilicki w Wrześni: Cukiernia 
>, J. Ueberle, w Inowrocławiu : Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia 
E Jakóba Appla (Karól Beyer), wT Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie-

■o lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, 
o kowski, wr Żerkowie : A. Hubert.

w Miłosławiu : W. Jezior-

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młć-carnie z patentowanemi ramami żelaznemi

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest- 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów. 

Dr. Sprangcra i158)

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny-, 
kurcz żołądkowcy, mdłości, ból 
głowy, zallegmlenle, kwasy żo­
łądkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemiroldy 1 trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

-"HERBATĘ

karawanową
a 6, 5, U/g m. 
za funt, Chin • 
ską czar­
ną herbatę 
a 6, 5, 4, 3 i 2 
mrk. za funt. 

Tulskie 
Samowary

poleca

B. Hozaknwski, Tmi (Tten.)
Cenniki na żądanie franko. (585

Organy kościelne
za 350 tal. są tanio do nabycia 
w fabryce organów H. Stil­
lera w Kożuchowie (Frey- 
stadt i/Schl.). Bliższe wiado­
mości na łask. zanvtania.. (tu 1

(788)
w tym rodzaju 
ecznio całą kla-

Polecam także:
Lamnr do pianin, gustowne ..

Zjedna lampa postawiona na pianinie oświeca 
wiatnre i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rn,maile automat, Instr. mnzycine grające tysiące sztuk roz- 
maityTb "ak„Arlston- (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonlon (głosy stalowe).

sze w t: 
.ostatecz;

poleca (869)

Restauracya „ Monopol."
budowane u

Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.



Bióro budowlane i techniczno - informacyjne
budowniczego rządowego

Jana llakowicza
w Poznaniu,

przeniesione zostało od 1-go października do domu 
Lichtensteina przy (873)

Berlińskiej ul. nr. 10, parter na prawo, f

w
i
Î

Aby zapohiedz możliwym nieporozumieniom, mam honor 
donieść Szanownej mój Klienteli, że pełnomoctnictwo 
Pana Henryka Pola, zastępującego dotąd firmę moję, 
cofniętem zostało. _ (862)

Zastępstwo moje na tamtejszą okolicę powierzyłem
Panu H. Mansardowi w Zbąszyniu

i proszę z łaskawemi zleceniami dla mnie, do niego się odtąd 
udawać.

Burg pod Magdeburgiem.
Z głębokim szacunkiem

LEJA
Handel futer i kożuchów

w Ostrowie
poleca na nadchodzącą porę zimową wiclRi w.yłtór mt;zRicłi i dam­
skich ruter, muf, kołnierzy, worków do nóg, dywa­
nów i czapek Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę po przy­
stępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres kuśnierstwa wykonuję 
szybko i akuratnie. (820)

___. Z powodu taniego
tanich cenach

^iiżłiuł

zakupu sprzedaje

Henryk Enaiscli,
Fabryka oleju i tłuszczów. Rafinerya smoły 

 sosnowej. 

H ►
Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- 
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę ISerlińską.
Przy tój sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

firma
(915)

Haebaer
D. Dybizbatski

zegarmistrz
w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskićj ul. 

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12 200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Fry burskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­

ne z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. — Wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkieb, dając za chodzenie tychże 2 letnią 
gwarancyą. . '

Oprócz tego polecam zegarki srebrne cylindrowe i an 
krowę z herbem polskim nadzwyczaj gustownie wykonane, na 
dole znajduje się napis: „Boże zbaw Polskę!“

a

? 

In¡aa njia IUJ.

tapicer i dekorator.
Róg- Berlińskiej i Młyńskińj ul

w domu pana Fekerta.

J. Białas,
pozaań,

Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych,
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalój prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. ( 2478

w Koniak
Spółki eksportowej niemieckiego koniaku

(Export-Compagnie für deutschen Cognac)
w Kolonii,

rôwnéj dobroci a znacznie tańszy od francu­
skiego; pominąwszy tańsze ceny naszych produktów zao­
szczędza sic na nim jeszcze cio w wysokości
93 marek na lu litrów. (913)

ni.

killimilllPIlpi niecha’ ”° za^4dają w najlepszych han- IluBSUUIf ULI Jiach tego rodzaju i porównają z pra­
wdziwym francuzkim, a przekonają się, że twierdzenie nasze zu­
pełnie jest uprawnionem, prosimy tylko dobrze uważać na etykiet. 

Na życzenie wymienimy chętnie najbliższe miejsce sprzedaży.

Parowniki do perek
zalecające się przede wszy stkiem swem poje- 
d.yńczem urządzeniem i niepodlegające ża­
dnym przepisom policyjnym, są w wielko­
ści od 3—10 szofli w zapasie

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Śty Marcin nr. 65
SSSSSSSSSS&i •x-x«2>

Donosimy uprzejmie, że z dniem 1 listopada rb. urządza­
my codziennie od 5—6 po południu

wspólne lełcje tamrsacji francuzkieio
akcent paryzki. Zgłoszenia przyjmujemy. (897)

Oprócz tego urządziliśmy z prawdziwie paryzkim gustem

szwalnią sulien damskich
i wykonujemy wszelkie prace w zakres nasz wchodzące sumiennie 
i po bardzo nizkich cenach ze względu na ciężkie czasy. Również 
wykonywać będziemy wszelkie hafty 1 białe szycie podług 
najnowszych wzorów. Polecając się względom Szanownej Publi­
czności pozostajemy Z szacunkiem

M. de Cli ml <fe Cle,
Poznań, Piekary 25, parter.

Niniejszem donoszę uprzejmie, że moją (77<

Fabrykę powozów
przeniosłem z Wielkich Garbar nr. 51

na Szeroką ul. 15 (Hotel Paryzki),
i że powiększywszy takową, jestem w stanie wszelkim n 
woczesnym wymaganiom zadosyć uczynić.

Poznań, Rynek 53
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania „ „15 „ 60 „
Spodnie „ „ 4,50 „ 15 „
Żakiety „ „7 „ 18 „
Szynele „ ,12 „ 50 „
Ubiorki dla chłopców „ „3 „ 10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnej mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 godz. podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu

Duchowieństwu, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług 
najnowszój mody i dobrego kroju. (452)

Ceny juk zwykle lanie.

Nowe małe parowniki Heuzego z odpowieduiemi koriełkami 
parowemi, dostarczające gotowej rozdrobnionej paszy.

Nowe młockarnie bijakowe lub sztyftowe, skombinowane 
z przetrząsaczami do słomy i wialniami, na 4 kołach 
transportowych dostarczające czystego zboża wprost do 
worka, tak do maneżowego obrotu jako też do pędzenia 
zapomocą lokomobili o 3 Inb 4 koni.

Nowe Iokomobile z kotliną wyciąganą dla łatwiejszego czy­
szczenia, o sile 3 lub 4 "koni.

Nowy patentowany iskroehron Gutowskiego do lokomobil, po­
lecany przez towarzystwo ogniowe w Schwedt

jako też: pługi, młockarnie konne, wielkie młockarnie parowe 
z Jokomobiłami o sile 8 do 10 koni, bukowniki do koniczyny, 
wialnie, ariy i tryery do czyszczenia zboża, sieczkarnie bębnowe 
i z kosami w kole zamachowem; siekacze i szarpacze do 
warzyn, rozdrabiacze do kuchów, gniotowniki i śrótowuiki do 
zboża ręczne i konne, parowniki przenośne do gotowania karmi 
dla bydła, sortowniki do kartofli, pompy do wody i gnojówki, 

poleca po znacznie obniżonych eenach

Fabryka machin

H. CEGIELSKIEGO
,.,1,, w Poznaniu.________

Jedyna zaszczytnie znana
Lejarnia dzwonów i metali

C. Schoena w Poznaniu
ulica Podgórna nr. 3.

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
po odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)

UjOf Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnśj lejami.
<T. Scłioen.

Loterya
kupnych losów
do 2 klasy 175-tej król, prask, 
.oteryi klasowej, której ciągnie­
nie rozpoczyna się 9-go bieżą­
cego miesiąca nabyć można 
. eszcze tylko do 8-go bieżą­
cego miesiąca w mojej ko­
lekcie (921)

ósemkę za mrk. 10,50, 
czwartkę za mrk. 21,00

11. Bielefeld,
królewski kolektor loteryjny.

Br. Altaï
îurtowny handel win 

i spirituozów
polecają do łaskawego uwzglę­
dnienia swój bogato zaopa­
trzony (660)

SKXAI)
krajowych i zagranicznych
WIKI

jako i
nąjprzedniejsze araki, 

rumy i koniaki, 
najlepsze araki, rumy i konia­
ki zestawione (Verschnitte)

zaręczając za dobrą i rzetelną 
usługę.

Najnowsze

z najpierwszych domów za- 
granicznych, 
też i krajowych 
nadchodzący se­
zon odebrał 
i poleca Or

xr^^od i ipeu.inz ipÄzsM 
SiąpaM ‘païuun.i 
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Szanownćj Publiczności i Wielebnemn 
Duchowieństwu polecam na nadchodzącą porę 
zimową mój (768)WlelKl
magazyn futer

spacerowych i podróżnych
z wszelkich możliwych skórek po bardzo tanich cenach.

Philippsohn Holz
kuśnierz.

24. AV o <411 a ulica 24.
obok Księgarni Katolickiej.

Jasiński i Olyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. 63
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

były pracownik w fabrykach Million Guiet & Co. w Paryżu, 
L. Neweges w Londynie, L. de Raettera w Brukseli jako 

w wielu znaczniejszych fabrykach niemieckich.
Wszelkie zamówienia wykonuję pod gwarancyą 

spiesznie i tanio.

w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów' przesyłki przy świecach nie obliczamy.

Angielski

z browaru Berelay Perkins 
& Co. jako i Pale & Strong 
Ale od Alsopps w Londy­
nie w najprzedniejszym, 
odstaiym towarze, poleca i 
rozseła po umiarkowanych 
cenach (924)

Jakób Appel,
Plac Wiihelmowski nr. 7.

Rogale
rozmaitej wielkości, poleca od 
dziś (922)

Cukiernia
Antoniego Pfitznera

Poznań, Stary Rynek 6.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki Polki, egzam. muzy 

kalne; nauczycielki do młodszych 
dzieci; bony Polki i Niemki; nauczy­
ciel domowy muzykalny do młod­
szych dzieci; kilku rządzców gosp., 
ogrodników, pisarzy i osoby w śre­
dnim wieku do wyręczenia pani do­
mu w gospodarstwie. (898)

Agencya Fontowicza.

Dobrze polecony agronom, z 20 
letnią praktyką, poszukuje posady

rządzcy gosp.Na porę jesienna i zimowy
polecamy w wielkim wyborze materye kra­
jowej zagraniczne na paletoty i ubrania- 
Skład nasz zaopatrzony również w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkich.

Czcigodnemu Duchowieństwu 
zwracamy uwagę na wybornie leżące re­
werendy nasze, ze sukna na ten ce- 
sprowadzonego. (439)

A. Kromolicki i J. Dorożała,
Stary Rynek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźblar 
sklch i pozłotnlczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadąje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach lid. wykonuje 
na żądanie szkice I kosztorysy.) ... . „

Poleca rozmai tój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. _ _ . (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów I hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po t.anićj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
J. Szpetkowski dekorator kościołów,

Poznań. Berlińska ul. 2.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

1® w ®
NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.
Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­

cie Bordeaux, reńskie, mozelskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

Skład mój hurtowny
prawdziwéj

zaopatrzyłem w wyborowe gatunki ostatniego sprzętu i polecam 
takowe Szanownym Odbiorcom po cenach bardzo przystępneyh

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

AndrxéJ Szenic,
Śty Marcin 11, II piętro.

z kaucją 3—4000 mrk. Łaskawe 
oferty upr. pod adr. W. BI. 918 do 
Eksp. Kuryera Poznańskiego. (918)

200 pięknych macior

Kambouilletów
dwu- i trzyletnich do chowu 
na sprzedaż w Zielnikach 
p. Środą. (917)

••••••••••••••••••••«
• Sala Bazarowa.
• W poniedziałek 15 listopada o 

godz. 7*/2 wiecz.? Koncert wokalny
Herminy Spies

ze współudziałem
Feliksa Dreyschocka.

Bilety po 3 i 1,50 mk. u pp.
Ed. Bo te A Ci. BocR. I

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę dn. 7 b. m.

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. 7V2. Wstęp 25 fen.
A. Thomas.
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